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(Wrażenie oświadczeń ministra Giskry w sprawie kan- 


clerstwa dla Galicji. Możliwe następstwa.) 

Czas już jest wielki przypatrzyć się bliżej 
walce, jaką stoczyli delegaci nasi w rajchsracie 
w sprawie kanelerstwa galicyjskiego w d. 1. bm. 
Jeżli się nie mylimy, walka ta wpłynie stano- 
wczo na przyszłe zachowanie się kraju, na dro- 
ge, po której zdążać musimy do uznania słu- 
sznych praw naszych. 

Sprawę kanelerstwa wnieśli delegowani pol- 
scy tylko ineydentalnie. Przy rozprawie ogólnej 
nad organizacją polityczna monarchii wystąpił p. 
Kornel Krzeczunowicz, aby przypomnieć obietni- 
ce, dane Galicji, i wypowiedzieć, że tylko mia- 
nowanie kanelerza lub oddzielnego ministra dla 
Galicji jest w stanie wywołać entuzjazm kraju dla 
nowych rządów Austrji. Wniosek odpowiedni nie 
został w żadnej formie następnie postawiony. So- 
bie samemu więc przypisze rząd przedlitawski, 
jeźli rozprawa nabrała tak doniosłego znaczenia. 
My z naszej strony powinniśmy hyć wdzięczni 
p. ministrowi spraw wewnętrznych za szczerość 
jego wyznań, bo oszezędzi nam ona wiele błę- 
dów i złudzeń. "Y 

Na nowe gorące życzenia Galicji, których 
doniosłość polski mowca przedstawił, pan Giskra 
odpowiedział kategorycznem non possumus. O ileż 
straszniejsze i fatalniejsze jest to non possumus 
ministerjalne, od okrz yczanego non possumus Stolicy 
apostolskiej! Tamto opiera się na prawach bo- 
żych, może jednostronnie, z ludzką wadliwo- 
ścią wykładanych — to zaś, na uporze teoryj po- 
litycznych, na chwilowej materjalnej przewadze, 
wreszcie na jakichś wrodzonych zachceniach ger- 
manizatorskich, dążących do panowania rasy nie- 
mieckiej nad wszystkiem co tylko da się jej 
zagarnąć. 

Przyznajemy chętnie, że nigdy może z tak 
zwięzłą i z tak absolutną nie wystąpiono przeciw 
nam logiką, jak to uczynił p. Giskra, nigdy ode- 
pchnięcie nas tak stanowczem nie było. 

Najprzód wypowiedział p. Giskra osobiste 
swoje przekonanie, że żądaniu kanclerstwa nie 
powinno się zadość uczynić, i że on gotów byłby 
ak podobnemu - projektowi wystapić na pra- 

tycznej drodze. Dalej rozwinął argumenta ze 
stanowiska rządowego. Kwestja została przesądzo- 
ną przez prawa. zasadnicze, twierdzi on, w konsty- 
tucji niema wzmianki o instytucji kanelerstwa, a 
więc ministrowie nie mogą jej sprzyjać. Rząd jest 
pamiętny na dobro wszystkich krajów, i każdy 
prawie kraj ma swojego przedstawiciela w gabi- 
necie. Po udzieleniu Galicji żądanej przez nią 
instytucji, wystąpiłyby w tej chwili I inne kraje 
z takiemiż żądaniami, a gdyby rząd miał się 
składać z samych kanelerzy nadwornych, wtedy 
raz na zawsze zginęłaby odpowiadziefidkć mini- 
sterjalna. 

Dalej pan minister ezepiając się słusznego 
zarzutu, wypowiedzianego przez mowcę polskiego, 
e reprezentacja krajowa powinna mieć wpływ 
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(Primae-Aprilis, O rozkoszy nienależenia do opozycji 
ultrademokratycznej. Sytuacja brukowa, Ustępstwa dla 
archeologów pod Wawelem. Ugoda artystyczna z Kra- 
kowianami, Straszna historja o rysunkach, katastro- 
Jach i stratach Tygodnika lwowskiego, (Wiadomości 
literackie i kaligraficzne. | Smierć kompozytora Gnatkqw- 
skiego. Wystawa obrazów. Fałszywa Patti.) 


Kwiecień zawitał do nas wraz ze wszystkie- 
mi swojemi przywarami, objawiającemi się na 
niebie i na ziemi. Mamy na przemian mróz i 
ciepło, pochmurne niebo z śniegiem i pogodę sło- 
neczną. Katary, fluksje i grypy Są na porządku 
dziennym. Nie mówię już nie o różnych Primae 
Aprilis które nas spotkały, bo do tych przyzwy- 
czailismy się od dawna, i tọ nietylko w dzień 
pierwszego kwietnia, ale przez 365 dni eo roku. 
Jednakowoż, ażeby się nie zatarła tradycja, któ- 
ra pierwszemu tego miesiąca przypisuje szczegól- 
ną obfitość w zawody różnego rodzaju, p. mini- 
ster spraw wewnętrznych postarał się umyślnie 
dla nas o szczególnie dotkliwe rozczarowanie „na 
pnnkcie* kanclerstwa dla naszego kraju. Jak 
zrujnowany kochanek nienasyconej swej bogdan- 
ce, tak zaśpiewał p. Giskra Galicji : 

Du hast die schonsten Augen, 
Mein Liebchen, was willst du noch mehr? 

I w istocie, w chwili, gdy to mówił p. mini- 
ster, posłowie nasi musieli mieć jeżeli nie pię- 
kne, to przynajmniej bardzo wielkie oczy, 
przy niepospolicie długich twarzach. Strach mię 
zbiera, gdy pomyśle, ile'ci panowie będą musieli 
zawotować karabinów odtyleowych, cuszlagów, 
bajtragów i sztatskrumgezeców, nim się im uda 
z nieszczodrej ręki p. ministra wydobyć tych kil- 
ka bagatelek, których nam jeszcze potrzeba do 
zupełnego szczęścia. Strach mię przejmuje, po: 
wiadam, ale pociesza mię to, że nie jestem reda- 
ktorem żadnego ultrademokratycznego pisma, któ- 
reby „aczkolwiek należąc do opozycji, ali- 
ścl nie miało nie przeciw temu, by delegacja 
nasza szła ręka w rękę z teraźniejszym gabine- 
tem, który zdaje się być przejęty duchem pra- 
wdziwego liberalizmu, oczywiście nie we wszy- 
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pewien nietylko na władze autonomiczne, lecz i 
polityczne, powiada, że nie rozumie zarzutu, ale 
czyniąc domysły swoje, zupełnie nietrafne, o- 
świadcza, że z tych samych przyczyn, co wzgłę- 
dem kanclerstwa, lecz w drugiej, „wyższej potę- 
dze* przeciwnym być musi, aby Wydział sejmowy 
miał rządzić krajem; z tych Samych zaś przy- 
czyn w „trzeciej potędze* musi się temu sprzeci- 
wić, aby władze krajowe miały być odpowie- 
dzialne za czynności swoje, sejmom krajo- 
wym. 

Jak widzimy, nie brak panu ministrowi 
spraw wewnętrznych, wyznawcy Samorządu, na 
potędze, gdy idzie o odepchnięcie żądań kra- 
jowych. À 

Nie miejsce tutaj wchodzić w zbijanie argu- 
mentów ministerjalnych, — zresztą jakiż być może 
z tego pożytek? Dziwiło nas tylko, zkąd pan 
minister dojść mógł do zbudowania całej teorji, 
z pozoru tak wykończonej i tak systematycznej, 
a w której nie ma miejsca dla polskich interesów 
i dla polskich żądań. 

Jeżeli w części domysły ministerjalne, dowol- 
nie wyciągane z twierdzeń pana Krzeczunowieza, 
wskazywały nam uczucie, tworzące całą teorję, 
rozprawa specjalna dostarczyła nam dowodów po- 
dostatkiem. Z czterech poprawek, wnoszonych przez 
przedstawiciela koła polskiego a zastrzegających 
prawa krajowe, żadna przyjętą nie została, prze- 
ciw każdej zabierał głos pam minister. Przeciw 
takim nawet wystąpił, które stwierdzały tylko 
stan faktyczny i konstytucyjny, obeenie istniejący. 
Czy o zastrzeżenie atrybucji władzy namiestniczej 
chodziło, aby zmniejszoną nie została, a interesów 
we Wiedniu nie centralizowano; czy o zapewnie- 
nie przyznanego sejmom prawodawstwa gminne- 
go; czy o zastrzeżeuie się przeciw przyszłym do- 
wolnym podziałom administracyjnym kraju, czy 
o zabezpieczenie przeciw tworzeniu nowych centrów 
władzy nakształ namiestniczej — wszędzie wypa- 
dło się spotkać z centralistyczno-germańskiem non 
possumus pana. ministra. 

Rozprawa specjalna jest dopiero właściwym 
komentarzem pobudek odrzucenia polskich żądań, 
tak jak systematyczne odrzucanie zastrzeżeń na 
korzysć praw krajowych, wnoszonych przez księ- 
cia Czartoryskiego w Izbie panów przy rozpra- 
waąch nad prawem szkolnem, jak wystąpienie przy- 


| jaciela i filaru nowego rządu, p. Szmerlinga prze- 


ciw atrybucjom naszej Rady szkolnej, 
sankcjonowanej przez cesąrza—sąko- 
mentarzami do panującego dziś we Wiedniu kie- 
runku. Centralizować i germanizować , korzystać 
z przewagi pod pozorami liberalizmu, centralizo- 
wać i germanizować zręczniej i bezwzględniej ani- 
żeli to czyniono za czasów absolutyzmu — oto 
myśl przewodnia systemu  przedlitawskiego, oto 
słowo zagadki, wyjaśniające kierunek rządowy, 
jakkolwiek szczerze nie wypowiedziane. 

Nie jest naszem powołaniem przestrzegać mę- 
żów, sterujacych losami przedlitawskiemi, czy nie 
zawcześnie bewzględność swego kierunku wy- 
powiadają, czy nie zawcześnie wśród tylu prze- 


jest również naszem zadaniem wykazywać, jak 
dalece nieuwzględnianie żądań narodowych, nie- 
uwzględnianie interesów, 0 wiele wyższych nad 
interesa germanizatorskie lub antikonkordatowe, 
szkodzi Austrji i sprawie wolności, której się gło- 
szą apostołami w Austrji. Za szczerość ministe- 
rjalną czujemy się tyłko obowiązani, wywzaje- 
mnić inną szczerością z naszej strony. Winniśmy 
przestrzedz w imieniu opinii powszechnej naszego 
kraju, aby nie brano skłonności naszej do zgody 
i ustępstw, do nieodstępowania rządu w kryty- 
cznych chwilach, za skłonność do paktowania 
z panującym kierunkiem, lub łudzenia się górno- 
lotnemi słowami wolności. Nie, jest to z na- 
szej strony głęboka życzliwość dla całej monar- 
chii, dla całej Austrji, oparta na przeświadczeniu 
wspólnych interesów, wzajem się wspomagają- 
cych, a nie niszczących wzajemnie ; ale winniśmy 
przestrzedz, żeśmy doszli już do kresu ofiar dla 
osób i dla chwilowych trudności. 

Być może, że przedwcześnie delegowani nasi 
nałożyli ciężar ofiary na dostojuego rodaka, by re- 
prezentował kraj nasz w gabinecie parlamentar- 
nym. Dziś przeciw nam ztąd wyciągają argu- 
ment, chociażby się godziło pamiętać, że ciż sa- 
mi, którzy mieli dosyć siły nałożyć na pojedyn- 
czego ©fiarę, znajdą ją także, aby z niej zwolnić, 
lub stargać węzeł szkodliwej solidarności. 

Telegram mówił o ustępstwach dla Galicji, 
na które się miał powoływać pan minister. Sło- 
wa tego nie znajdujemy w dziennikarskich spra- 
wozdaniach. I lepiej, bobyśmy powiedzieć musieli, 
że było nieprawdziwe, że tych ustępstw nie zna- 
my. Dziś — przeciw pojęciu na przyszłość zastrzedz 
się nam wypada. Nie o ustępstwa nam chodzi; 
my żadnych ustępstw nie żądamy. Żądamy, aby- 
śmy mogli żyć i rozwijać się, a to dla wspólne- 
go dobra naszego narodowego i dla dobra mo- 
narchii. Przy zmianach, przez jakie przechodzi 
monarchia, przy zdradzających się eo chwila za- 
chciankach w sferach kierujących we Wiedniu, 
przy ogólnych warunkach, wśród których żyjemy, 
szeroki i pełny samorząd krajowy i pozyskanie 
rękojmi stałego szanowania praw i interesów na- 
szych przez ustanowienie oddzielnego dla Galicji 
członka rady koronnej, bądź kanclerza, bądź mi- 
nistra, stały się kwestją życia dla kraju noioe 
Dla tych zaś żądań naszych mamy podstawę do- 
brego prawa za sobą, mamy słowa łaskawe i 
przyrzeczenia monarsze, a znajdziemy poparcie u 
ludów Austrji — a nawet może i w samym 
Wiedniu. 

Panu ministrowi spraw wewnętrznych należy 
się od nas wdzięczność za jego szczeręść tryum- 
fatorską. W skutek tej szczerości kwestja kan- 
elerstwa, ineydentalnie wniesiona przy rozprawach 
o organizacji politycznej, zmieni się w kwestję 
zasaduiczą, która bezzwłocznie wynurzyć się 
będzie musiała — najprzód w rajchsracie, abyś- 
my ostatecznie przeświadczyć mogli siebie i in- 
nych, o ile godzą się sprawy żywotne kraju nasze- 
go z dzisiejszym systemem rządowym — o czem 

o końca wątpić nie chcemy. Następnie zaś, gdy- 


szkód, z (ziemi wyrastających, tryumfują, — niej byśmy npaść mieli, wytoczy się przed sądem mo- 


stkich kwestjach.“ W ogóle los fejletonisty i 
kronikarza tygodniowego godnym jest zazdrości 
w porównaniu z losem ultrademokratycznego 
dziennikarza politycznego. Podezas gdy ten o- 
statni codzień, z narażeniem tendencyjuego i za- 
sadniczego swojego karku, zmuszony jest do ró- 
żnych gwałtownych ewolucyj gimnastycznych, 
fejletonista w najgorszym razie zmuszony jest 
tylko raz na tydzień wywrócić małego koziołka. 
Proszę jednak uwagi tej nie brać za introdukcję 
do jakiego popisu gimnastycznego, ktorybym wła- 
Śnie miał na myśli w dzisiejszej kronice ; zape- 
wniam bowiem jak najsolenniej, że od przeszłej 
niedzieli sytuacja brukowa w niezem się nie 
zmieniła, i że nie potrzebuję robić żadnej zmiany 
frontu. Wprawdzie błoto na ulicach jest mniej 
bezdenne dziś, niż przed siedmiu dniami, ale po- 
nieważ to jest zasługą wiatrów wiosennych, a nie 
prześwietnej Rady miejskiej, więc „aczkoł- 
wiek“ nie przemoczywszy nóg, „AliŚCi* nie 
mamy jeszcze powodu iść w tej Sprawie ręka 
w rękę z ojcami miasta, i spiewać im hymny 
pochwalne. To samo mogę powiedzieć w sprawie 
sporu między centralistami lwowskimi a autono- 
mistami z pod Wawelu. Nie żądam tego, Co nam 
tak dowcipnie imputuje Czas, t. j. restaurowania 
Sukiennie krakowskich we Lwowie, owszem go- 
tów jestem odstąpić Krakowianom do restauracji 
niektóre niepotrzebne albo stare grat lwowskie, 
choćby do ich rzędu należał nasz fakultet germani- 
zatorski, który, jak wiadomo, potrzebuje koniecznie 
gruntownej reformy. Natomiast pragnąłbym, a- 
żeby panowie autonomiści podwawelscy zapatry- 
wali się na nasze sprawy krajowe nie okiem ar- 
cheologów i konserwatorów starożytnych pamią- 
tek, ale okiem prawdziwych historyków, rozumie- 
jących nietylko znaczenie starych napisów na na- 
grobkach, lecz cały prąd dziejowy przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości. Ci sami królowie, 
których kości spoczywają W podziemiach Wawe- 
lu, i którym Kraków winien swoją Świetność, 
przenieśli dalej na wschód środkowy punkt cięż- 
kości swojego państwa, i Kraków musiał ustąpić 
Warszawie, ze względu na wyższe pobudki poli- 
tyczne. Dziś, w miniaturze Oczywiście, podobny 
stosunek zachadzi w Galicji. Lwów 
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części kraju, która najwięcej potrzebuje zestrzele- 
nia wszystkich sił narodowych, ażeby mogła stać 
się żywotną i pożyteczną częścią składową całej 
naszej ojczyzny. Jest on ogniskiem ludności, któ- 
rą najróżnorodniejsze wpływy odwodziły dotych- 
czas i ciagle jeszcze odwodzą od zlania się w je- 
den wielki zastęp narodowy. Nie w interesie lwo- 
wskim lub galicyjskim, ale w interesie polskim 
należy pragnąć, ażeby tętno polskości tu właśnie 
biło jak najsilniej we wszystkich gałęziach życia 
publicznego. Gdyby dziś wstał z grobu Kazimierz 
Wielki, i gdyby go konieczność polityczna zmu- 
szała wyrzec się albo zamku królewskiego, odzie- 
dziezonego po ojcu, albo puścizny po Trojdenie 
mazowieckim, nie wahałby się ani na chwilę w 
wyborze, i choć z bolem serca, 
mek w zamian za Ruś, za rzeki płynące w Czar- 
ne morze, za całą wschodnią Połskę. 
Tymezasem alternatywa nie jest tu tak straszna: 
nikt nie oddaje Krakowa obcym, i nikt mu nie 
wydziera jego pamiątek i jego odwiecznych in- 
stytucyj, a jednak kilku tamtejszych archeologów 
popiera zawzięcie jakiś Śmieszny i egoistyczny 
partykularyzm, który idzie reka w rękę z sepa- 
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ratyzmem tutejszych moskalofilów i który paraliżo- | 


wałby wszelkie usiłowania, czynione w celu dźwi- 
gnięcia tej części naszej ziemi z upadku, gdyby 
na szczęście ogół nie był mniej archeologicznym 
i mniej cierpiącym na Śledzionę, jak fejletonista 
Czasu. ód Ż y 
Jako dwód zæody i jedności, ra mimo 
fejletonistów i kronikarzy panuje między Krako- 
wem a Lwowem, przytaczam tu, że jak mówią, 
sprawa zlania się obydwu Towarzystw przyja- 
ciół sztuk pięknych, nadpełtwiańskiego i podwa- 
welskiego, wstąpiła w nową i pomyślną fazę w 
skutek podróży delegatów tutejszego Towarzystwa 
do Krakowa. Jeżeli p. Beust potrafił pogodzić 
konstytucję Szmerlingowską z prawami i żąda- 
niami Węgrów, czemużby pp. Witołd hr. Borko- 
wski i J. Starkel nie mogli pogodzić obydwu 
światów artystycznych, z tej i z tamtej strony 
Wisłoki? Wprawdzie artyści i mecenasowie sztu- 
ki stanowią nadzwyczaj irritabile genus, i łatwiej 
można dojść do końca z Bószbrmenyim lub Mada- 
raszem, niż z niejednym sekretarzem w służbie 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 
zeły Narodowej przy uicy Nowej, pod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkowuik Raczkow- 
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p. 4. Oppelik, Wolizeile, 22; tadzież pp. Hasen- 
Gi rogle, Wollzeile 9. WFRAN Haa. 
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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą è 
ent. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
ate mie ulęssią frankowanin, 

-L r S 


narchy, i wyższych decydujących względów w in- 
teresach Austrji. 

Delegowani zaś nasi, którzy Za skromne 
wystąpienie swoje w dniu 1. kwietnia, tak suro- 
wą odebrali przestrogę od rządu, bez żadnego 
wątpienia będą umieli spełnić swój obowiązek, 
gdy dziś tak wielkiego, narodowego nabrał on 
znaczenia. Tego mogą być pewni wszyscy przed- 
litawscy mężowie stanu! 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 30. marca. 

(W) Ukaz carski, wcielający ostatecznie Kró- 
lestwo kongresowe do Moskwy, o którym od dni 
kilku zapewne wiecie, wywołał tu w Paryżu ina 
prowincji powszechne oburzenie "we wszystkich 
warstwach fraucuzkiego społeczeństwa. Poczceiwy 
paryzki ludek, któremu doniosłość tego faktu 
wydaje się daleko większą, jak jest w rzeczywi- 
stości, przygotowany był na zrobienie manifesta- 
cji na wielką skalę za sprawę polską. Wytłuma- 
czono mu jednak, że podobna manifestacja żadnej 
by korzyści sprawie nie przyniosła, a Polaków tu 
zamieszkałych mogłaby narazić na podejrzenie o 
podburzanie przeciwko rządowi. Projekt przeto 
został zaniechany i poprzestano na tysiącznych 
okrzykach: „Niech żyje Polska!*, które wczoraj 
i onegdaj grzmiały dość gęsto na przedmieściach, 
przez klasę wyrobniczą zamieszkałych. | 

Nie nam wprawdzie obecnie nie przyjdzie z 
tej biernej sympatii franeuzkiego ludu, objawiają- 
cej się bezpłodnie od chwili naszego upadku; 
gdyby jednak w skutek rozwinięcia się wypad- 
ków, interes rządu francuzkiego nakazał mu zu- 
żytkować ją czynnie na korzyść naszej sprawy, 
to najmniejszej wątpliwości nie ulega, że całe 
pułki ochotników w ciągu dni kilku sformowaćby 
można w samem mieście Paryżu. 

W sferach więcej dyplomatycznych mówią o 
nocie, którą gabinet tuileryjski ma zakomuniko- 
wać swym ministrom pełnomocnym przy dworach 
zagranicznych, ubolewając nad tak widocznem 
pogwałceniem nieraz zresztą pogwałeonych bez- 
karnie traktatów. 

Listy z Turynu, w tych dniach otrzymane, 
donoszą o uzbrojeniach prowadzonych we Wło- 
szech na wielką skalę, z wielkim pospiechem i 
kosztem; w okolicach Turynu odbywają się co- 
dziennie próby dział nowego wynalazku, których 
zaprowadzenia ma postawić artylerję włoską w 
pierwszym rzędzie artyleryj europejskich. Wszy- 
stko to dzieje się w skutek owych solennych zá- 
pewnień gabinetów o usposobieniu pokojowem, 
zapewnień tak często powtarzanych, że w nie i 
zapewniający i zapewniani wierzyć przestali. 

Z Konstantynopola wiatr reform powiewa 
silniej, jak kiedykolwiek; zmiany, zaprowadzone na 
uspokojonej świeżo Krecie, rozpowszechnione być 
mają w całem cesarstwie. Porta zawiadomiła zre- 
sztą o tem urzędownie wszystkie mocarstwa przez 
ich ambasadorów. Chrześcianie wszystkich wy 
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Apollina, — ale jak w polityce, tak i w sztukach 
pięknych strona finansowa może odegrać ważną 
i pojednawczą rolę. Krakowiacy mają akcjona- 
rjuszów, a my mamy dopiero akcje, do których 
wszakże mogą znalezć się akcjonarjusze, ZE szko- 
dą dla Towarzystwa krakowskiego. Lepiej w! 
będzie, jeżeli zawrzemy ugodę, byleby to się 
stało tak jak miedzy Cis- i Translitawią, na 
podstawie zupełnej równorzędności. 


Tyle o przyjaciołach sztuk pieknych; pomów- 
my teraz i ieb nieprzyjaciołach. W Tygodniku 
Lwowskim wyrysował ktos wypadek na kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — zapewne według fo- 
tografii, zdjętej na miejscu, a wystawionej w han- 
dlu p. Bogdanowicza. Rysunek ten jest może 
jeszcze więcej przerażającym, niż rzeczywistość. 
Wagony lecą z nieba do rowu, który ma wyo- 
brażać Prut; rzeka, most i kolej znikły gdzieś 
bez śladu, a stolica Bukowiny skrzywiła się na 
bakier i z odnogi Cecyny w ślad za pociągiem 
jtoczy się do wody. Do tego strasznego wize- 
runku dołączony jest niemniej straszny opis wy- 
padku, z którego nikt nie wyszedł cało: ani dy- 
rekcja kolei. ani gramatyka polska, ani pasaże- 
rowie, „z których przedsiębiorstwo główną dźwi- 
gnię bytu swego czerpie.* Wiadomo, że z lu- 
dzi nikt nie zginął przy tej sposobności, ale uto- 
piło się tylko w Pracie siedm wołów, (między 
któremi nie było ani jednego korespondenta 
jakiego Tygodnika); tymczasem Tygodnik  opamię- 
tawszy się w parę tygodni po katastrofie, jak ów 
ojciec w Szylera Pieśni o dzwonie, „p oliczył 
drogie swemu sercu głowy,* i oto — bra- 
kło mu ich siedm, t. j. akuratnie tyle, ile utopiło 
się wołów. Smutny ten rezultat dochodzeń, przed- 
sięwziętych przez Tygodnik, podaje się niniejsza 7 
do powszechnej wiadomości, z prośbą 0 „00S 
współczucie.* 


Z nowin literackich jest zresztą jeszcze 
że dziś ma wyjść pierwszy numer b spa T 
wego pisma politycznego. zo AlO. 
swoją, i odtąd wychodzić je i Pe k 
nym znacznie formacie, poć tytułem Otooktik, 
wziętym od jednego Z dawniejszych: pism humo- 
rystycznych. Powodem tej zmiany była pojawie- 
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znań i de jure i de facto przypuszczeni być ma- 
ją do zupełnej równości politycznej z innymi 
poddanymi Porty, mahometańskiego wyznania. 
Jako pierwsze zastosowanie nowych reform uwa-, 
żać można mianowanie Agatona -effendi ministrem 
robót publicznych, poczt i telegrafów. Ogólnie je- 
dnak żałują wszyscy, że nie została mu oddaną 
teka finansów, jako specjalnie wykształconemu w 
tej gałęzi i znanemu z nadzwyczajnej sumienno- 
ści. — Rząd rnmuński zaprzeczył nrzędownie wie- 
ści o wypędzeniu Polaków z Rumunii. 

Kilka dzienników wspomina o niepokojach, 
wynikłych w Genewie, a wywołanych przez mię 
dzynarodowe stowarzyszenie wyrobników, którego 
komitet centralny zasiada w Londynie. Powód 
tych zaburzeń jest ten sam, ¢o w Belgii, to jest 
zbyt niska stopa wynagrodzeniaza pracę. Jeżeliby 
nadeszły ważniejsze w tym względzie wiadomości, 
donieść wam nie omieszkam. 

Z Abissynii niema nie stanowczego. Król 
Teodor (zwany powszechnie carem Wszech-Abis- 
synii) stał ciągle na równinach Atalanty, mając 
zamiar przyjąć bitwę z Anglikami. Według li- 
stów, pisanych z głównej kwatery angielskiej 
przez angielskich oficerów, pod samą Magdalą 
znajdowało się do 10.000 dobrze uzbrojonego a- 
bissyńskiego wojska i trzynaście armat. 


Z Rady państwa. 
88. posiedzenie Izby poselskiej z d. 1. bm. 


(Dokończenie.) 


Krzeczunowiez: Nie można zapoznać tru- 
dności, na jakie natrafić musi przeobrażenie ca- 
łego organizmu zarządu państwa, i dlatego też 
temu potrzeba przypisać, że w tak krótkim czasie 
ułożona ustawa, musiała ograniczyć się tylko do 
rzeczy największej wagi. Nie mogę się sprze- 
ciwiać tej ustawie w ogólności i w całości, ze 
stanowiska samorządu, który chciałbym miano- 
wicie dla mojego kraju mieć zapewnionym. 

Sposób zapatrywania się na sprawę zarządu 
państwa w ogólności, jak ją wyłożył tu pan mi- 
nister spraw wewnętrznych, że nie może ona ure- 
gulowaną być według jednego wzrokn, podzie- 
lam najzupełniej. Galicja sprzeciwiała się dotych- 
czas zawsze wszelkim próbom germanizacyjnym, 
i mogę nbolewać tylko, że właściwości kraju 
tego za mało zostały nwzględnione w ustawach 
zasadniczych, dlatego też jest obowiązkiem pra- 
wodawstwa, wynagrodzić to Galicji w prawodaw- 
stwie specjalnem, które nie jest jeszcze uchwalo- 
nem. Jeszcze w roku 1865 przedłożył cesarzowi 
sejm galicyjski prośbę o kanelerstwo lub osobne 
ministerjum dla Galicji, bo tylko taka instytucja 
mogłaby zaspokoić słuszne życzenia naszego 
kraju. Jeżeli puklikacja ustaw zasadniczych tylko 
małe wywarła wrażenie na Galicję, to miano- 
wanie ministra dla Galicji zadowolniłoby calą 
Awiatlejszą część ludności tego kraja w najzupeł- 
niejszej mierze. Wpływ reprezentacji krajowej 
powinien rozszerzać się nietylko na organa au- 
tonomiczne, ale i na organa rządu, i stosowne 
poprawki stawiać będę w rozprawach speejal- 
nych. (Brawo z prawicy.) 

Rozprawę jeneralną zamknięto. 

Minister spraw wewnętrznych dr. Giskra: 
Przedewszystkiem czuję się obowiązanym wyra- 
zić szanownym mowcom poprzedaim , że zasadni- 
czo zgdazają się na wniesione tu przezemnie 
przedłożenie i że braki tłumaczą krótkością cza- 
su i innemi właściwościami okoliezności,* wśród 
których się znajdujemy. 

Zrobiono tu zarzut memu projektowi, że nie 
przedłożyłem zarazem i projektu organizacji mi- 
nisterstwa. Lecz uczyniłem to nie dla braku 
cząsu, jak to wzmiankowano, ale z przekonania, 
że wewnętrzna organizacja ministerstw nie należy 
do legislatywy, ale do wewnętrznych czynności 
ministerstwa. Legislatywa ma prawo  kontrolo- 
wania tej czynności przy wyznaczaniu corocznem 
budżetu tego ministerstwa, a samo urządzenie po- 


nie się niezmiernie skandalicznej jnnej publikacji, 
która nosi nazwę podobną do Smieszka, i która 
mizerną treścią swoją psuła mu kredyt u publi- 
czności, biorącej przez niewiadomość jedno pismo 
za drugie. Pierwszy numer nowego Chochlika 
wyjdzie w środę. 


Wyszła także w drukarni K. Pillera broszu- 
ra o kaligrafii polskiej, napisana przez p. Oswal- 
da Amstra. Broszura ta, do której dołączone są 
wzory kaligraficzne , obiecuje każdemu nabywcy, 
że w ośmiu lekcjach, bez pomocy nauczyciela , 
przyjdzie do prędkiego i pięknego pisma. 

Nie tak latwą do nabycia sztuką musi być 
kaligrafia moskiewska, 0 czem inje fakt 
następnjący, opowiadany mi z jak najwiarygo- 
dniejszego źródła. Parę miesięcy temu, bawili 
tu we Lwowie dwaj jenerałowie moskiewscy, 
w celu ułożenia z władzami tutejszemi warun- 
ków zetknięcia kolei lwowsko-tarnopolskiej z ko- 
leją, którą buduje się w krajach Zabranych. Je- 
neral Puszkin potrzebował kogoś, żeby przepisał 
seb MN poskipgakiego piechdadj ppi 

Już tych warunków. Oczywista rzecz, że 
ndał się do redakcji Słowa, ale serji: kaligrafi- 
czne, których mu ta dostarczyła, były tak nieu- 
dolne, że polecił} faktorowi, by mu wyszukał we 
ku Pako ego piśmiennego russkiego człowie- 

rę rw po długiem szukaniu znalazł nare- 
szcie młodego emigranta z Kongresówki, któr 

za kartą pobytu przebywał we Lwowie i Loty 
w szkołach uczył się był po moskiewsku. Temu 
zwierzył się pan jenerał ze swojego kłopotu i 
pokazał mu Kopię, sporządzoną przez galicko- 
moskiewskich literatów, dodając, Że eto ni k czortu 
mie gadiłoś (nie „przydało się nawet djabłu). Eto 
udiwitielno, mówił dalej pan jeneral, szto ani russ- 
kij żurnał pieezalujut, a nikak pisat nie znajut. Tak 
tedy wysłannicy moskiewscy, zapłaciwszy, nota- 
bene, dwadzieścia kilka rubli za pierwotne, ab- 
solutnie nieczytelne eksperymenta kaligraficzne, 
dopiero przy pomocy polskiego emigranta przy- 
Szli do odpisu, którego potrzebowali. Na po- 
chwałę tego ostatniego należy tu dodać, że za 
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winnoby już zostawionem być ministrowi samemu 

Inny, a może z większą słusznością podnie- 
siony zarzut mógłby być przedłożeniu zrobiony. 
i z tego stanowiska przyjmuję chętnie wzgląd 
szanownego mowcey poprzedniego na krótkość 
czasu, że mianowicie nie zrobiono enłkowicie 
przedłożenia względem innych części administra- 
cji, zostających w związku z polityczną służbą, 
t. jj. względem publicznej służby zdrowia, kontroli, 
takich nrządzeń, które do (fachowej pieczy o- 
koło stosunków nauki i leśnictwa są koniecznemi. 
Do tego brakowało w istocie czasu, gdyż te sto- 
sunki wymagają obszerniejszych wiadomości i 
doświadczenia, dlatego też teraz nie mogą one 
przyjść pod obrady. Gdy dalej szanowny mowca 
poprzedni, robiąc wzmiankę, że postawi różne 
poprawki w tej sprawie, wypowiedział także, że 
stanowisko wyższych urzędników, chociaż więcej 
będą mieli do czynienia — czego sobie szczerze 
życzę, i spodziewam się, że tak będzie, gdyż 
mam to przekonanie, że w istocie wyżsi urzędni- 
cy za mało mieli obowiązków — nie bedzie gor- 
szem jak teraz jest, do czego zmierza cały pro- 
jekt ustawy: to muszę mu odpowiedzieć, że 
wyraźnie powiedziano między rozporządzeniami 
przechodowemi lit. e) sub VII, że żaden z tera- 
zmiejszych urzędników politycznych, jeźli zostanie 
przeznaczonym na inną posadę, nie powinien ża- 
dnej ani w swoim charakterze słnżbowym, ani 
w płacy ujmy ucierpieć. Mniemanie, jakoby istnie- 
jące dotychczas pensje przy reorganizacji zarządu 
nie mogły być zmienionemi, jest mylne. Takiemi 
biurokratycznemi zapatrywaniami nie powodowa- 
no się przy układaniu przedłożonego projektu: 
tworzono tyłko te posady, które okazały się po- 
trzebnemi do służhy, i żaden inny wzgląd nie 
wpływał na oznaczenie pensyj dla tych posad. 
Ten sam szanowny mowca poprzedni wyłożył 
swoje zapatrywanie się na stanowisko reprezen- 
tacyj powiatowych i gminnych, jakoteż i urzędów 
powiatowych, i uznał to zbyt trudnem do pojęcia, 
jakby mógł się rozwinąć samorząd gmin i po- 
wiatów innym sposobem, jak takim, w jaki on go. 
sobie wyobraża. Mnie się jednak zdaje, że to mo- 
że bez wątpienia w przeróżne inne sposoby być 
wykonanem, jeżeli zastanowimy się nad pojedyn- 
czemi przedmiotami administracji i pociągniemy 
granice między tem co powinno być załatwiane 
przez urzęda monarchiczne, a co przez organa 
autonomiczne powiatowe i gminne, stosownie do 
własności pojedynczych krajów, gmia i powiatów. 
Słusznie powiedział mowca poprzedni, że to już bę- 
dzie rzeczą prawodawstwa krajowego, większą 
część spraw publicznych przelać na gminy. Zdaje 
mi się zresztą, chociaż z innych pobudek, że na- 
leży spodziewać się specjalnie ze strony sejmów 
inicjatywy do rozszerzenia zakresu działalności 
Rad powiatowych, gdyż właśnie nchwały sejmów 
w takich razach pewniej i wybitniej odpowiadają 
właściwościom kraju i jego życzeniom, niżby to 
mogło stać się ze strony organów monarchi- 
cznych. Doświadczenie okaże zresztą wkrótce za- 
pewne, w jaki sposób i w jak rozległych grani- 
cach koszta zarządu będą mogły być złożone z 
barków organów monarchicznych na coraz 
silniejsze barki organów autonomicznych. Dzisiaj 
mógłbym tu chyba powtórzyć to, eo powiedziałem 
wtedy, gdy uzasadniałem to przedłożenie w tej 
Izbie, że rząd z radością poprze wszystkie wnio- 
ski, które nienaruszając interesów ogółu, byłyby 
w stanie wlać Świeższe, samoistniejsze i silniej- 
sze życie w organa autonomiczne. (Brawo z pra- 
wicy). Przyznaję zresztą szan. mowcy poprzednie- 
mu, że w ostatnich czasach między organami 
egzekutywy a osobami, pracującemi w centrum, 
nie zawsze panowały takie stosunki, jakichby wy- 
magała dobra słażba wykonawcza. Chętnie przy- 
zuaję także szan. mowcy poprzedniemu, że częst- 
sza przemiana urzędników służby między centrum 
a pojedynczemi częściami państwa, mogłaby oka- 
zać się pożyteczną, i zgóry mogę tu oświadczyć, 
co niech szan. mowcy poprzedniemu służy nieja- 
ko do uspokojenia, że mam zamiar zasadniczo 
w ten sposób zaprowadzić przemianę osób między 
służbą w krajach koronnych a centrum, aby 


dwa arkusze pisma kazał sobie zapłacić dwa- 
naście rubli sr., i tym sposobem stworzył w bu- 
dżecie carskim pozycję, która najwymowniej 
dowodzi, że moskiewska abrazowannost* (oświata) 
należy tu w Galicji do największych rzadkości. 


W piątek skończył się polski, rok teatralny 
który liczy się zwykle od jednych świąt Wielka- 
nocuych do drugich. Ciekawa rzecz, czy przy an- 
gażowaniu artystów na rok przyszły uda się — 
a raczej, czy zechce się p. dyrektorowi skomple- 
tować należycie siły naszej sceny ? 


Umarł w tym tygodniu pianista i kompozy- 
tor tutejszy, Gnatkowski, autor wielu ulubionych 
tańców. 


We wtorek odbyło się w kościele oo. do- 
minikanów nabożeństwo za duszę „AP. Karola 
Szajnochy, podczas którego amatorowie wykonali 
mszę, skomponowaną tu we Lwowie przez p. Tan- 
gla. Ks. prowincja} Korotkiewicz miał kazanie, 
stosowne do okoliczności. 


Pnbliezność , odwidzająca wystawę obrazów 
we Lwowie, uskarża się na zaprowadzony tam 
zwyczaj odkrywania głowy przy wejściu do sali. 
Każdy z widzów zmuszony jest mieć w ręku ró- 
żne drobiazgi, katalog, szkła, czasem jakieś no- 
tatki, jest to więc niedogodnem, nosić prócz tego 
jeszeze i kapelusz albo czapkę. Za granicą istnie- 
je wszędzie zwyczaj, że do miejse takich, jak np. 
wystawa obrazów, wchodzi się z nakrytą głową. 


Amatorowie skandałów będą mogli nieza- 
długo być świadkami procesu; kryminalnego, w 
którym tutejszy demi monde odgrywać będzie rolę 
w osobie kasjerki z pewnej kawiarni zaułkowej. 
Osoba ta ma być znaną pod nazwiskiem „fałszy- 
wej Patti“. Oskarżona jest o nielegalną operację 
finansową, za pomocą której przyszła w posiada- 
nie pugilaresu, zawierającego około 5000 złr. i 
należącego do jakiegoś przyjezdnego wielbiciela 
jej wdzięków. 


urzędnicy służby wykonawczej używani4 byli 
przez jakiś czas w zarządzie centralnym, a 
potem do wykonywania służby wykonawczej zno- 
wu powrócili do krajów koronnych. Należy się 
spodziewać, że ten środek, odpowiednio użyty, 
przyczyni się do tego, iż ludność straci uzasadnio- 
ną opinię dotychczasową, że w centrum uczą tyl- 
ko ezczych form. 
Zwracając się do innego mowcy poprzednie- 

go (Krzeczunowicza), mogę powołać się na to w 
ogóle, eo powiedziałem przy uzasadn'eniu niniej- 
szego przedłożenia w tej Izbie. Gdy jednak przyją 
łem za zasadę niewzruszoną postępować zawsze 
otwarcie i jasno, więc nie mogę taić się z tem, 
że wedle mego osobistego przekonania, nie może 
być życzeniu sejmu galicyjskiego z 1865 r., co 
do ustanowienia osobnego kanclerza dla Galicji, 
zadośćuczynionem. Takie jest, jak powiedziałem, 
moje osobiste przekonanie, lecz mniemam, że 
kwestja ta już i przez ustawy zasądnicze została 
rozstrzygniętą. Ustawy zasadnicze i teraźniejsza 
konstytucja nie znają bowiem takiej instytucji, a 
jak długo cos podobnego nie da się utworzyć 
na podstawie ustaw zasadniczych, tak długo nie 
można się spodziewać przychylnego poparcia tej 
sprawy ze strony obecnego rządu, który trzyma- 
nie się ścisłe ustaw zasadniczych uczynił swojem 
najgłówniejszem zadaniem. 
Nie może się zapewne nikt oskarzać, aby 
przy obecnym zarządzie nie istniał przychylny 
ton dla któregobądź kraju koronnego, na co wła- 
śnie szan. mowea poprzedni przy motywowaniu 
swoich zapatrywań szezególniejszy nacisk po- 
łożył. Nikt z jego krajowców nie może się uska- 
rzać, iżby w Radzie koronnej uie zasiadały 0So- 
by, które należąc same do tego kraju, jego po- 
trzeb i właściwości nie znały dokładnie; nikt 
także nie może powiedzieć, żeby który kraj nie 
znalazł w Radzie koronnej tak silnego i godnego 
zastępstwa, jakiego wymagają interesa i słuszne 
życzenia jego. (Brawo). : 
Ustanowienie kanclerza dla jednego kraju 
koronnego w konsekwencji doprowadziłoby do te- 
go, że i inne kraje z zupełną słusznością posta- 
wiłyby takie same życzenie, a gdybyśmy mieli 
rząd, złożony z samych kanelerzy nadwornych, 
wtedy moi panowie, wedle mego zdania, z rzą- 
dem parlamentarnym musielibyśmy się pożegnać. 
(Brawo.) 
. Szanowny mowca poprzedni wspomniał da- 
lej o potrzebie wpływu reprezentacji na zarząd 
krajowy. Nie jestem przyjacielem formułek mi- 
stycznych ani ogólnikowych oświadczeń w kwe- 
stjach zarządu; chętnie wglądam bezpośrednio w 
sam grunt rzeczy. A czynię tosamo w tym punk- 
cie; zapytuje, czy sejmy i Wydziały krajowe nie 
mają juź wielkiego wpływu na zarząd kraju? czy 
bardzo ważne sprawy krajowe nie spoczywają już 
teraz w ręku autonomicznych władz krajowych, a 
mianowicie w ręku Wydziałów krajowych? Być 
może, że w tym kraju , 0 którym Só”. szano- 
wny mowca poprzedni, nie rozwin ię do tego 
"topik dzrałałno dł Wydziału Paoa oek bazie. 
indziej, bo parę lat zaledwie minęło od wejścia w 
życie praktycznego wykonywania zadań tej insty- 
tucji we wszystkich stopniowaniach, co nie po- 
chodzi z winy rządu obecnego ani poprzedniego, 
ale wskutek właściwych okoliczności w latach po- 
przednich. Lecz w innych krajach bardzo wiele 
jest do powiedzenia o zbawienuej działalności 
Wydziałów krajowych i o wpływie ich na dobry 
zarząd kraju, i wszędzie panuje gorące życzenie 
ich utrzymania, wzmocnienia i dalszego rozwoju. 
(Brawo). Jestem przekonany, że tak sejm jak i 
Wydział krajowy tego kraju koronnego, do któ- 
rego należy szan. mowcea poprzedni, mogą już w 
granicach teraz przyznanej kompetencji bardzo 
bogatą znaleźć materję do jak najpożyteczniejsze- 
go wpływu na rozwój sił krajn i ulepszenie jego 
zarządu. Jeżli mowea poprzedni myśli, że Wy- 
dział krajowy nie wywiera teraz wpływu na za: 
rząd kraju, to się myli. — Jeźli zaś mnie- 
ma, że Wydział krajowy powinien wziąć w ręce 
polityczuą administracje kraju, którą obecnie zaj- 
muje się rząd krajowy, wtedy moi pp., to eo po- 
wiedziałem o kanclerzach, niezawodnie jeszcze 
wybitniej by się spełniło. (Bardzo dobrze!) Wypo- 
wiedziane tu zapatrywania mogą wreszcie sta- 
nowić odpowiedź na opinie, które szan. mowca 
poprzedni wypowiedział o stosunku krajowej wła- 
dzy wykonawczej do legislatywy krajowej. Jeżli 
sejm powziął jakąs uchwałę, a cesarz ją sankcjo- 
nował, to władze polityczne wykonywały zawsze 
tę uchwałę. Także, o ile wiem, nie zdarzyło się 
jeszcze, żeby polityczne władze chętnie nie dopo- 
magały w wykonaniu prawowitych uchwał Rad 
powiatowych. Nie mogę jednak pojąć, w jaki 
sposób mogłaby legislatywa większy wpływ wy- 
wierać na władzę wykonawczą , jak ten, żeby jej 
uchwały były wykonywane. Jeżli zaś mowca po- 
przedni pragnie, aby krajowe władze wykonawcze 
odpowiedzialnemi były legislatywie za swoją ak- 
cję polityczną, to w najwyższej potędze ziściłoby 
się to, co powiedziałem o stosunku kanelerzy 
do rządów parlamentarnych. (Żywe brawa 0 
Niemców). = 
Sprawozdawca dr. Dienstł odpowiada vr. 
Tintemu eo do jego wniosku o przedłożenie pro” 
jektu do ustawy o organizacji ministerstwa , że 
ministerstwu odpowiedzialnemu powinna być Zo- 
stawiona swoboda wyboru organów. O karo 
mówił p. Krzeczunowiez, to należy po, części do 
debaty specjalnej, po części odpowiedział mu na 
to minister spraw wewnętrznych. 
Zamknięto posiedzenie. , 
Przy zamknięciu odczytano jeszcze następu- 
jący wniosek Lohningera i tow.: Wysoka 
Izba raczy uchwalić z pełnej Izby, wybrać Wy- 
dział z 9 członków do wypracowania projektu do 
ustawy o wymiarze, rozpisaniu 1 ściąganiu poda- 
tku zarobkowego i dochodowego od przedsię- 
biorstw kolejowych. é 
Koniec o godz. %, Da 8. 


* 


89. posiedzenie Izby poselskiej z d. 1. kwic- 
tnia wieczór, 


Na porządku dziennym stoją rozprawy szcze- 
gółowe nad projektem do ustawy o reorganizacji 
urzędów politycznych. Minister Giskra oświadcza, 


że przeciw wniesonym poprawkom nie będzie wy 
stępywał. l 

$. 1. przyjęto bez rozpraw. Przy $. 2. robi 
uwagę Rechhbauer, że możnaby wnosić z te- 
go, iż gdy $. ten nazywa namiestników zastępca- 
cami monarchy, to on nie jest odpowiedzialnym 
rządowi. Giskra oświadcza, że niema się co o- 
bawiać o to, aby namiestnicy windykowali sgo- 
bie nieodpowiedzialność , poczem $, ten przyjęto 
bez zmiany. 

Przy $. 8. wnosi Krzeczunowicz, aby 
druga alinea jego brzmiała : Í 

„Szef krajowy stoi także na czele zarządu spraw, 
należących do zakresu działalności ministerjum 
finansów i handlu.“ 

Giskra oświadcza, że spełnienie tego ży- 
czenia musi być odłożone na przyszłość. (Brawo) 
Sprawozdawca oświadcza się także przeciw 
tej poprawce, która też przy głosowaniu także 
się nie utrzymała. 

rzy $. 4. zabiera głos znowu p. Krze- 
czunowiez. Paragraf ten brzmi: 

„Pod kierownictwem szefa krajowego mają 
być sprawy je cznego zarządu załatwiane przez 
polityczne władze krajowe, monarchiczne polity- 
czne władze powiatowe, i przez urzęda komunal- 
ne gmin, posiadających własne statuta.* Otóż p. 
Krzeczunowicz wnosi, aby dla uniknienia jakich- 
kolwiek, zajść mogących nieporozumień, dodać 
przy końcu: „o ile one do tego własnem prawo- 
dawstwem krajowem są powołane*. (Poparte przez 
Polaków). 

Giskra uważa obawy mowcey poprzednie 
go za nieuzasadnione, a mianowicie tę, że na gmi- 
ny mogłyby być nałożone ciężary, które wła- 
Kciwie kraj powinienby ponosić, gdyż sądzi, że 
wobec samorządu gmin nie mogłoby to mieć miej 
8cąa. Z samorządem połączone są i koszta, i je- 
dno bez drugiego trudno aby mogło się udać. 
(Brawo z lewicy.) $. 4. przyjęła większość nic- 
miecka wedle stylizacji wydziałowej. $$. 5, 6, 7, 
i 8 przyjęto bez rozpraw. 

Przy $. 9. zapytuje Leonardi, czy rząd 
zamyśla urządzić dla Tyrolu południowego oso 
bne namiestnictwo. 

Krzeczunowiez wynurza Życzenie, aby 
wyjątkowe użycie urzędników namiestnictwa do 
spraw, nienależących do zakresu działania namie- 
stnietw, mogło mieć miejsce tylko za przyzwole 
niem dotyczącej reprezentacji krajowej. 

Giovanelli oświadeza się przeciwko lueo- 
nardiemu, a popiera Krzeczunowicza. 

Giskr a oświadeza, że jak długo trwać be- 
dzie obecny system, żaden kraj i żadna narodo- 
wość niebędzie zapewne miała powodu uskarzać 
się na nieuwzględnienie jej życzeń i właściwości. 
(Brawo z lewicy.) 

Przyjęto potem $. 9. 
działowej. 

Przy $. 10. zabiera Krzeczunowiez wśród 
niepokoju Izby głos, i proponnje przyjęcie czwar- 
tej alinei w następującem brzmieniu : 

„Po przeprowadzeniu pierwszej organizacji, 
mogą zmiany obszarów politycznych urzędów 
powiatowych, jakoteż i siedzib urzędowych władz 
powiatowych nastąpić tylka za przyzwoleniem re- 
prezentacji dotyczącego kraju“. 

Giskra wyraża ubolewanie, że znowu mu- 
si się sprzeciwić szanownemu mowcy poprzednie- 
mu, ale poleca Izbie do przyjęcia wnioski wy- 
działowe, bo może uspokoić w tym wzgledzie o- 
bawy p. K., gdyż bez wątpienia żadne zmiany te- 
rytorjalne co do okręgów administracyjeych nie 
zajdą bez porozumienia z reprezentacją kraju. 

$. 10. przyjmuje większość wedle styfizacji 
wydziałowej. 

(P. Krzeczunowiez chce się oddalić. Giskra 
zastępuje mu drogę, rozmawia z nim coś, poczem 
p. K. wraca na swoje miejsce. Potem rozmawia 
minister z dep. Giovanellim). 

$$. 11. i 12. przyjęto bez zmian. 

Przy $. 13. wnosi Tinti, aby prawo mia 
nowania starostów powiatowych nie przysłnżało mi- 
nisterstwu, ale cesarzowi, Awansowanie na wyż- 
szą posadę powinno tylko wtedy mieć miejsce, 
jeśli dotyczący urzędnik przynajmniej przez dwa 
lata służył w egzekutywie. 

Giskra oświadcza, że cesarz dobrowolnie 
przyznał ministerstwu prawo mianowania sta- 
rostów, a gdyby jego samego zapytano kiedy o 
praktykę urzedniczą przy obejmywaniu teki, to 
niezawodnie nie mógłby był zostać ministrem. 
(Smiech). 

Przyjęto potem bez zmian $$. od 13—17, ró- 
wnie iak i art. 4. dodatku „postanowienia szcze- 
gólne* i art 2. „pensje“ przyjęto bez rozpraw. 
Przy art. 8. „dodatki do' pensyj* stawia dr. 
Gross (z Czech) doprawkę, mającą na celu o- 
szczędność, która się jednak nie utrzymała. Re- 
sztę artykułów dodatku przyjęto także bez zmian 
żadnych. 
| Wydział proponuje jeszcze przyjęcie następu- 
jacej rezolucji : p 

„Wzywa się rząd, aby raczył rozważyć, czy 
ze względu na interesa ekonomiczne i dla zao- 
szczędzenia wydatków skarbu państwa w poje- 
dynczych krajach, nienależałoby służbę pocztowa 
i telegraficzną ściślej połączyć z administracją 
polityczną.* Wydział wnosi także, aby Wys. Izba 
raczyła a) uchwalić przedłożony projekt do or- 
ganizacji władz politycznych, b) uchwalić powyż- 
szą rezolucję, aby tym sposobem umożliwić przed- 
łożenie projektu do ustawy sub a) do konstytneyj- 
nego traktowania. 

Rezolucję tę uchwalono, poczem zamknięto 
posiedzenie. Godzina !/,11 w nocy. 


wedle stylizacji wy- 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Nawał wiadomości z Rady pań- 
stwa nie dozwolił nam dotychczas zamieścić choć 
by w streszczeniu wspomnianą mową jenerała 
Perczla przeciw  Koszutowi. Jenerał rzekł mniej 
więcej : 

„Osiągnięte w r.'1848 rezultata nie są dziełem 
Koszuta, lecz dziełem tych patrjotów, co od r. 
1823 do 1848 pracowali nad przyspieszeniem praw- 
dziwie złotego wieśu postęja. Jas w r. 1342 a 


pisałem wam w dzienniku Pesti Hirlap artykuł, do- 
magajacy się utworzenia armii węgierskiej. W 
r. 1848 po wypadkach marcowych Koszut choro- 
wał w Budzie, kiedy ja jako naczelnik policji 
musiałem się uganiać z zamieszkami przeciw Ży- 
dom, z walkami o narodowość i intrygami reakcji. 
Z dwoma innymi patrjotami doprowadziłem do te- 
go, że utworzono 10 batalionów honwedów. Pu- 
blicznie mówiłem o zdradzie, zakradające; się do 
szeregów wojska węgierskiego, za co otrzymałem 
w sejmie naganę od Koszuta. W wojnie przeciw 
Włochom, Koszut kazał uchwalić posłanie im po- 
siłków, gdy przeciwnie ja krokowi temu mocno 
się sprzeciwiałem. Kiedy później krajowi zagra- 
żało nmiebezpieczeństwo, nie Koszut, lecz ja po- 
wołany zostałem na zbawcę ojczyzny, i Ja to 
utworzyłem wraz z kilkoma przyjaciołmi wydział 
obrony krajowej. Koszut później dopiero się do 
nich przyłączył, ponieważ należał do tych co 
zwątpili o siłach narodu; podczas gdy bowiem ja 
utworzywszy armię wyruszyłem przeciw Jelaczy- 
cowi i pobiłem go na głowę, Koszut udał się do 
Szegedynu i wrócił ztamtąd, kiedy stolica już 
była wolną od wszelkiego niebezpieczeństwa. Cóż 
Koszut potem robił? Postawił na czele armii Gór- 
geya, za którego ręczył narodowi. Mnie atoli 
po trzykroć odebrał Koszut komende, ostatnią 
razą pod Szegedynem, kiedy Moskali z Debre- 
czynu wyparłem, tudzież pod Turą, gdzie utarczkę 
z jazdą tak świetnie wygrałem, iż Paskiewicz do- 
niósł Haynamowi do Pesztu, że opuszcza Węgry. 
Pod Szegedynem stałem w 35.000 wojska, i 
tutaj znowu odebrał mi Koszut komendę, powie- 
rzając takową awanturnikowi. Mógłbym był te- 
goż wziąść do niewoli, lecz cenilem ojczyznę 
nade wszystko. Pod Temeszwarem wałczyłem ja- 
ko prosty honwed i byłem ostatnim, co pole bi- 
twy opuścił. Po tej nieszczęśliwej bitwie, Koszut 
powierzył Górgeyowi dytaktaturę, i jak tchórz 
kraj opuścił. Koszut, ten najsławniejszy patrjota, 
podkopał ojczyznę swoją. a 

Przez 18 lat Koszut, chociaż zrezygnował, 
ciągle mieni się dyktatorem; miliony odtąd po- 
chłoną} i cóż on zrobił? IJciekł z Włoch, jak to 
uczynił ongi w Szegedynie. 

W Ameryce budował okręty, lał armaty, za” 
kupił broń, i jakiż osiągnął rezultat? Uciekł z 
Ameryki pod fałszywem nazwiskiem Schmidt. 
W Anglii przepędził lat 10 i rzekł raz do ludu 
angielskiego, iż mógłby był Austrję, która przez 
wieki krzywdziła Węgrów, zniszczyć, lecz ją o- 
ealił, czego naturalnie rozsadny lud angielski nie 
mógł pojąć, Inuym razem rzekł: Austrja jest 
tak słaba, iż uważam za rzecz sromotną, zawrzeć 
z nią przymierze, i dlatego wolę Węgry oddać w 
ręce Moskwy. 

U Anglików uchodził za niezupełnie zdrowe- 
go na umyśle; i inaczej być nie mogło, bo skoro 
Austrja rzeczywiście jest tak słabą, Węgry mo- 
głyby odzyskać wolność , dlaczegoż więc Ko- 
szut ojczyznę swoją oddaje w ręce Moskali? 

W roku 1866 Koszut znowu otrzymał 5 mi- 
lionów franków, i cóż zrobił z pieniądzmi temi? 
Poszły one w rozsypkę, sam zaś siał niezgodę i 
hańbe. I po takich ezynach odważył się Koszut 
pisać listy tak bezczelne do Deaka, który popra- 
wił, eo on zepsuł. 

Któż nie zna mowy Deaka z dnia 28. mar- 
ca 1867 r. (Elien Deak!) "Ten sam Deak z lat 
1832, 1836, 1839 i 1840, którego nawet Koszut 
nazwał Washingtonem, największym mężem w 
Europie, Deak z roku 1861, którego cały świat 
poważa i czcią otacza, Deak — autor słynnych 
adresów, najlepszy syn Ojczyzny naszej (Elien ! 
Elien!) — który równie znakomitym jest mowca, 
lecz daleko mędrszym od Koszuta, jakże mówił 
Deak, wiedziony duchem pojednania i przebacze- 
nia, owego dnia 28. marca?! Otoczył Koszuta 
anreolą, na którą — wyznaję szczerze — wcale 
nie zasłużył. Cały naród był wdzięcznym Dea- 
kowi. Lecz Koszut? — W liście z Paryża z 
największym cynizmem, z bezczelnością, której 
tylko człowiek jest zdolen (hałaśliwa. przerwa i 
kłótnia między zwolennikami i przeciwnikami Per- 
ezla), Koszut, jakby oszalał pod ciężarem zgry- 
zot sumienia, kąsał rękę braterską, którą mu 
podał Deak. 


w których czasami sam papież celebruje, dano 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. Kwietnia 1868. 


Oświadczam, że tak, jak się sprzeciwiam 
reakcji, zarówno walczyć będę przeciw dążeniom 
owych złoczyńców, eo kraj podburzają, aby pó- 
Źniej łowić ryby w mętnej wodzie." 

Nie sprawdzają się doniesienia, jakoby kto 
wyzwał był Perczla za mowę jego przeciwko Ko- 
szutowi na pojedynek; mówią tylko, że wielu 
członków skrajnej opozycji zamyśla dać ma z te- 
go powodn wotum nienfności. 

Dnia 31. z. m. nowo obrany magistrat za- 
grzebski złożył przysięgę. Odbierał ją radca dwo- 
ru Zlatarowicz. Dnia 25. z. m. odbyła tam „Ilir- 
ska Matica* posiedzenie swoje, na którem obra- 
dowano nad zlaniem jej z protegowaną przez Mo- 
skwę akademią południowo-słowiańską. 

W czwartek miała z Wiednia wyjechać do 
Rzymu deputacja katolicka, złożona z książąt 
Sanguszki, Jabłonowskiego i kilku innych kle- 
rykałów. 

Wanderer dowiaduje się od granicy polskiej, 
że w Moskwie istnieje „komitet , wspierający 
czeskich wychodźców udających się do Moskwy,“ 
który wysłał już kilkakrotnie pieniądze do Pragi. 
Czesi, którzy dali się złowić i przybyli już w głąb 
carstwa, wychodzą jak najgorzej, gdyż stronnicy 
rządowi dają im do zrozumienia, że z miłości 
„ku słowiańskiej sprawie* nie powinni byli opu- 
szczać ojczyzny, ponieważ tam mogli być pier- 
wszymi walczącymi w obronie słowiańskiej je- 
dności. 

Jenerał Ignatiew, który wraca obecnie z Pe- 
tersburga do Carogrodu, miał we Wiedniu dnia 
3. b. m. dłuższą rozmowę z Beustem, który też 
na jego cześć dał obiad. 

Niemcy. Kreużztg, i Nordd. Alig. Ztg. dono- 
szą zgodnie, że Prusy zaproponowały w czasie 
rokowań około odstąpienia północnego Szlezwiku 
rok 1846, ponieważ wówczas obie narodowości 
żyły zgodnie obok siebie. W żadnym razie nie 
żądały Prusy, aby w mających się odstąpić okrę- 
gach był wyłącznie używany język niemiecki ja- 
ko język szkolny i kościelny. Ten drugi dzien- 
nik zapewnia także, że Prusy poczyniły stosowne 
kroki u rządu księcia Karola przeciw ustawie ży- 
dowskiej, wniesionej przez stronnictwo reakcyjne. 

'Na posiedzenin rajchstagu z d. 2. kwietnia; 
radca tajny, Delbrück, zapowiedział rychłe wnie- 
sienie ustawy, znoszącej areszt za długi. Pó 
źniej zatwierdzono traktat przynależności pań- 
stwowej, zawarty z Ameryka północną, i układ 
handlowy z Liberją. Przeciw pierwszemu głoso- 
wali tylko Polacy. Rozprawy były dla Ameryki 
bardzo sympatyczne. Ir. Bismark zauważał, że 
Ameryka była najstarszym historycznym sprzy- 
mierzeńeem Niemiec. 

Przy dyskusji nad wnioskiem Waldecka, któ- 
ry żądał diet dla posłów, oświadczył p. Bismark, 
że Niemcy południowe nie chcą dlatego połączyć 
się ze Związkiem północnym , że im tenże wyda- 
je się zanadto liberalnym (?!) Wniosek Walde- 
cka upadł. 

Francja. Zdaje się, że kardynał Łucjan Bo- 
naparte, nie mogąe oprzeć się natarczywości kurji 
rzymskiej, przyrzekł po krótkim pobycie we Fran- 
cji osiedlić się stale w Rzymie. Do dzienników 
francuzkich piszą z wiecznego miasta, że kurja 
czyni wszystko, byle tylko wyszczególnić mło- 
dego kardynała. I tak we wszystkich kościołach, 


mu nierównie wyższe krzesło aniżeli jego kole- 
gom, niemniej w czasie wszystkich uroczystości 
pozwolono mu używać czterech galowych powo- 
zów, ozdobionych eesarskiemi herbami, i nakoniec 
dano mu tytuł Altezza Eminenlissima, podczas gdy 
inni kardynałowie mają tylko nazwę: Eminenza 
Reverendissima. Mówią nawet, że Pius IX. użył 
wpływu samej cesarzowej, aby kardynała przy- 
wiązać stale do stolicy apostol skiej. 

Naczelny redaktor dziennika 7ZEtendard, p. 
Vitu, był u Napoleona III. na prywatnem posłu 
chaniu, aby mu wręczyć egzemplarz swego no- 
wego dzieła, które temi dniami wyszło z druku 
pod napisem : Cywilna historja wojska. Praca ta 
ma być niemałej wartości dla zagranicznych ba- 

| daczów. 


O POOR OC DZE 


wych po A Ph 
i producent nstrzedz Się e f 
afty Otóż tą razą przyczyniło się do tego 
spadku na chwile 
ek reszty ZApasów 
Ale i to nie było r 
dlu, bo zapasy te są szczupłe w porównaniu 
z potrzeba. Zaszła inna okoliczność — spe- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Cennik gieldy w. a.fw. a. 
we Lwowie, d. 4. kwietnia zł.| e.f zł.| n. 


rychło zostaja wyjaśnione, 
może od wyzyski- | trzech prowincjach, 
za skwapliwe pozbywanie | roku czy 

rzez rolników nadreńskich, 
by zmieniło ożywienia hban- 


czasu zależeć bedzie. 


należałoby urządzać takowe kolejno w tych 
h m czas zaś, kiedy u- 
rządzać wystawy, wiosną czy w jesieni, co 
co dwa lata, dla różnych zdań nie 
mógł być oznaczonym; zadecydowano więc 
oddać to znpełnie Zarządowi, od którego w sanak=wid „dał 
urządzenie wystaw i oznaczenie miejsca i | już pracuje, jednak widząc, że nie jest mo- 
3 żebne dokładne wykończenie tej pracy 


Z powodu, że rząd postanowił nie rozwiązać 
Ciała prawodawczego, pogłoski o rychłej zmianie 
gabinetu zaczynają powoli przycichać, gdyż głó- 
wne ich Źródło było właśnie w tej kwestji parla- 
mentarnej. 

Figaro donosi, że członek Ciała prawoda- 
wczego, p. Gavini, bronił niedawno przed są- 
dem poprawczym swej nietykalności jako przed- 
stawiciel luda, ponieważ władze pociągały go do 
odpowiedzialności za niewłaściwe postępowanie 
jego woźnicy wobec jakiegos ubogiego kramarza. 
Sąd odpowiedział, że nietykalność wcale na tem 
nie ucierpi, jeźli wynagrodzi poszkodowanego 
ojca rodziny. i 

Journal de Paris wnioskuje na podstawie o- 
trzymanych wiadomości, że król duński, odwi- 
dziwszy Londyn, przybędzie także na jakiś czas 
do Paryża. 

Książę Napoleon dał dnia 30. marca wielki 
obiad, na którym był obecny hr, Walewski. Kil- 
ku z obecnych wzniosło toast za odbudowanie 
Polski. 

Piszą z Paryża do Kóln. Ztg., że w Brukseli 
wyjdzie niebawem broszura pod tytułem: Pol- 
ska, francja iks. Napoleon, rzekomo z 
wyższego natchuienia. „Ale, dodaje korespon- 
dent, rzecz ta niema zupełnie znaczenia, a san- 
gwinicza emigracja polska niesłusznie czyni, łu- 
dząc się nieustannie mdłemi mrzonkami, z któ- 
rych dla niej tylko rozezarowania wyrastają.* 
Być może, że jest to ta sama broszura, októrej pi- 
szą, że wydać ją ma przyjaciel domowy ks. Na- 
poleona, dr. Yvan. Broszura traktować ma o obe- 
enem położeniu w Niemczech i o potrzebie utrzy 
mania podstaw traktatu pragskiego. 

Hiszpania. Prezes ministerstwa, ks. Walen- 
cji, marszałek Narvaez zaczyna przed kortezami 
występować w liberalnej todze. Niedawno tak 
liberalna powiedział mowę, że oklasków było bez 
końca. Jeśli się przedstawia nie zawsze w dość 
liberalnem świetle, mówił, nie jego to jest winą, 
lecz winą niecierpliwych, których hamować musi. 
Kortezy winszowały rządowi urządzenia gwardji 
wiejskiej, Z Madrytu zaprzeczają teraz iżby wszy- 
stkie gazety francuzkie i belgijskie zakazano ; za- 
kaz tyczy się tylko Jndėp. belge i Dibertć, którą to 
ostatnią w samowiednem poczuciu, że starczy za 
wszystkie nietylko francuzkie, belgijskie, ale i 
angielskie gazety, tam zakazano. W Grenadzie 
zniesiono stan oblężenia. 

Włochy. Corresp. Havas-Bullier dowiaduje się 
z Wenecji, że po pogrzebie zwłok Daniela 
Manina, dano trzy bankiety na uczczenie fran- 
cuzkich literatów. Pierwszy urządził prefekt 
miasta, drugi dziennikarze włoscy, a trzeci Rada 
gminna. Prefekt p. Ivello wzniósł toast za zdro- 
wie Napoleona, którego nazwał „naszym przy- 
jacielem.* Słowa te nie wywołały najmniejszego 
zapału; uważano jednak, że nikt nie wzniósł to- 
astu za zdrowie Wiktora Emanuela. Oziębłość 
ta była naturalnem następstwem zachowania się 
samego króla, który nie przysłał nawet swego 
adjutanta, aby był obecnym na tej uroczystości. 

Sąd w Vincenza skazał pewnego księdza, 
który miał gorącą mowę przeciw rządowi za 
sprzedawanie dóbr kościelnych, na sześciomie- 
Sięczne więzienie i 100 franków grzywny. 


Kronika. 


C. k. komisja egzaminacyjna “krakowska 
dla kandydatów stanu nauczycielskiego gimna- 
zjalnych. Gdy w moc rozporzadzenia Wysokiego c. k. 
ministerstwa oświaty z dnia 20. stycznia do l, 303 i z 
24. lutego r. b. do i. 1369 założona komisja egzamina- 
cyjna krakowska rozpoczęła już swe czynności, zawia- 
damia się niniejszem osoby kwalifikowane, życzące so- 
bie poddać sie egzaminom prawem przepisanym w za- 
miarze nzyskania posad nauczycielskich w gimnazjach, 
iżby w tym celn podania swe do tejże przesyłać ze- 
chciały na ręce podpisanego do Ogrodu botanicznego w 
Krakowie, gdzie tymczasowo znajdować się będzie bin- 
ro komisji. 

Aby zostać przypnszczonym do egzaminów, wypā- 
da kandydatowi do odpowiedniego podania — ostemplo- 


Nareszcie postawił 


sformułowania program, 
najkrótsza „droge 


owczarskiej: 


wniosek pan 


sana Zarząd wyznaczył komisję do 
śnieki, aby * któryby wskazał 
o ułożenia terminologii 


Pan Sczaniecki oświadczył, że nad tem 
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wanego (50 et.), wskazującego nietylko przedmioty, do 
których nauczania sądzi sie być uzdolnionym, i klasy 
gimnazjalne, w których wykładać zamierza, ale i język 
wykładowy przezeń pożądany, dołączyć również ostem 
płowane (po 15 cnt.) następnjące dowody: 

1) świadectwo odbytego egzaminu dojrzałości; 

2) świadectwo uniwersyteckie odebodne (Abgangs 
zeugnise), ndowadniające, iż przynajmniej trzy lata prze- 
pędził na wszechnicy jako słuchacz zwyczajny, w któ 
rem, jak się spodziewać należy, znajdą się poświadcze- 
nia uczęszczania nietylko na jego przedmioty zawodo- 
we, ale także i na wykłady filozofii, na język i litera- 
turę polską, oraz na język i literaturę niemiecką; 

3) dokładnie określony bieg Życia kandydata, z wy- 
łuszczeniem jak najszczegółowszem całej kolei, kie- 
runkn i rozciągłości jego kształcenia się, oraz wszelkich 
środków pomocniczych użytych, w tym celu, aby dać 
komisji sposobność możności ocenienia. czy jest odpo- 
wiednio do przepisów przygotowanym do zawodu, o któ- 
ry ubiegać się zamierza ; 

4) w razie, gdyby na rok przed podaniem się do 
egzaminów opuścił był wszecbnice, winien jest dołączyć 
świadectwo odpowiedniej władzy publicznej zachowania 
się swego przez ten przeciąg czasu. 

Świadectwa z nkończonych sześciu klas gimnazjal- 
nych i kursów filozoficznych obowiązkowych dawniej- 
szych, nie uprawniają bezwzgłędnie do przypuszczenia 
do egzaminów; ale zostaje pozostawionem do rozstrzy- 
gnięcia komisji, czyli ma lub nie udzielić swego zezwole- 
nia na przypuszczenie ze wzgledu na przedstawiające 
się okoliczności, zwłaszcza w razie dłuższego sprawo- 
wania z dobrym skutkiem przez kandydata obowiązków 
nauczycielskich, albo też należycie udowodnionego Pó” 
źniejszego wykształcenia sie naukowego onegoż. 


Kraków dnia 29. marca 1868. 
Dr, Czerwiakowakt, prezes. 


— Tewarzystwo wzajemnej pomoey eficjalistow 
prywatnych liczy w powiecie Mościską 24 człon- 
ków rzeczywistych z 53 udziałami. 

Dobrodziejami Towarzystwa 8%: Kazimierz Gizow 
ski 10, Szczepan Stankiewicz 50, Bolesław Śmiałkow- 
ski 5, Zygmunt Zucker 5, Antoni Rozborski 5 zły. — 
Członkami wspierającymi są: Edward br. Stadnicki ru- ' 
cznie 50, Ksawery Petrowicz rocznie 50, Seweryn Biel- 
ski rocznie 20, Kazimierz Drohojowski rocznie 20, Zy- 
gmunt Drohojowski rocznie 10, Seweryn Smarzewski 
rocznie 10, Ferdynand Gutkowski rocznie 10, Włady- 
sław Yonnga rocznie 10, Henryk hr. Łączyński rocznie 
5, Antoni Gostkowski rocznie 5, August Valentin d'Hau 
terive rocznie 10 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


Klapka wzywa w  Szazadunk wszystkich 
honwedów do braterskiej zgody, gdyż rozdwoje- 
nie może zaszkodzić ich sprawie. 

Węgierscy izraelici chcieli założyć w Pe- 
szeie filię paryzkiego stowarzyszenia, znanego 
pod godłem Alliance isradlite universelle, lecz minister 
Wenckheim odpowiadając odmownie, oświadczył, 
że towarzystwo, stojące w stosunkach z zagranicą, 
mogłoby czasem ojczyźnie zgotować wielkie nie- 
przyjemności. 

Pan Forcade, znany redaktor Revue des deuz 
Mondes, powróciwszy do Paryża z Wenecji, gdzie 
był obecnym na pogrzebie Manina, dostał nagle 
pomieszania zmysłów. Wypadek ten przeraził 
wszystkich. | 

Margrabia Pepoli wyjechał z Florencji dnia 
2. kwietnia. Udaje się do Wiednia, gdzie obej- 
mie posadę włoskiego pełnomocnika. 

W parlamencie angielskim rzekł dnia 2% bm. 
lord Stanley, że powstanie na Krecie jeszcze 
nie ukończone, lecz na każdy sposób zwichnięte. La 
Turquie pisząc w tej samej sprawie utrzymuje, że 
powstanie byłoby dawno ustało, gdyby nie eska- 
dra moskiewska, która przewozi ciągle rodziny 
Kandjotów. j 


ER KO ZN 
Telegramy „Gazety Narodowej". 

Paryż d. 5. kwietnia, Dzisiejsza 
la Patrie zbija doniesienie, jakoby poseł duński 
konferował z panem de Moustier, tudzież jako- 
by gabinet wysłał instrukcje dla posła francu- 


skiego w Berlinie a Dania prosiła Francję o po- 
średnictwo. | 


R 3 1 
Kaszowski H, z Rubnowa, Prek T, z Sielca, 
Udrycki Ad. z Mostów Wielkich, Suchodol- 
ski Z, z Królina, Szumlański M. z Krzywe- 
go, Rieger P. z Brodów, Papara B. z Ba: 
tiatycz, Zawałkiewicz S. z Czech, Swozil 
A. z Rzeszowa, dr. Schneider Jan z Ogn- 
lina, Ffiller Ed. z Rozdołu, Limberger P. 

z Strzelisk Nowych. 


Kar- 


I Akcje za sztnkę. 


Kolei gal. Kar. Ludw. . . i 
Kolei wow. Czerm. e . . [178/50]179|50 
Banku hyp. galic. . « . . | 00/00] 12/50 
Papierni czerlańskiej . « . | 00/00 0000 
IL Listy zastawne za 100 zł. e 
Tow. Bred. gal. m. k.) „SJ 73|70 7320 
Tow. kred. gal. w. 23S 8] 70|25] 70/75 
Banku hypot. galic. g 82/75] 83|25 
III. Obligi za 100 zir. 

Indemnizacyjne galic. . . | 64|25] 64/50 
dtto. Wk. krakow. | 00/00] 00/00 
dtto. Ks. bukowiń. | 00/00] 00 00 

Pożyczki głodow. z r. 1866 | 99,00] 93/50 

Pierw. kol. gal. K: L. 1. em.| 00 00 00 [00 

dtto dtto = „k em.| 86/50 ŚW 
w. Zern. 
e p I. emisji | 76175 72150 
dtto dtto dtto H. dtto | 81(00] 82/00 
IV. Monety. 

Dukat holenderski . . . | o0looj 00/00 

Dukat cesarski . « « sà 5lag] 5/53 

Napoleondor . s : - 9/24] 9/29 

Rubel srebrny rosyjski . 176] 179 

dtto papierowy dtto . . 1/57] 1/88 

Banknoty. pol. za 100 zł. pol.| 00/00] 00/00 

Talar prnski srebrny . . . | 00/00] 00|00 

Pruskie bilety kasowe . .| 1/699 1/70 

9/4580 9/54 


Półimperjał rosyjski z $ 
S $ 0 4 + + « >» |[113/00f114/00 
Sprzedano: Listy zastawne Towarzystwa 
kredyt. galic. w m. k, po 73 złr. 50 kr. 
Banku hipotecznego galic. po 82 złr. 75 kr. 
Towary: Koniczyna według próbki ko- 
rzec 180 funtów netto 33 zir. 


nm Ml 


Przegląd (ygodniowy z giełdy. Ze- 
szłego tygodnia donosiliśmy z zagranicznych 
targowisk o powszechnem oziębieniu chęci 
dv pokupn produktów. Odkąd instytucja 
naszej giełdy pilnuje zmian obrotów handlo- 


kulacja chwyciła się dróg krętych: podoba- 
ło sie z Hamburga puścić bąka telegramem 
do Berlina, że kanałem Lamanche płynie to 
z Ameryki, to z morza Czarnego 236.000 
korcy ziarna. Jednak gdy się we dni kilka 
zapytano o to poważnego domu handlowego 
w Londynie, pokazało się, że wszystkiego 
razem przywieziono zaledwie obojętną ilość 
64.0 0 korcy zboża. Skutkiem tego ceny się 
znowu ożywiły tak w Berlinie jak w Wro- 
cławin i duch wstąpił w przedsiebiorców. 

Wpłyneło tu nieco i na naszą giełdę 
tak, że w końca tygodnia mniej na niej wi- 
dać było zwątpienia. Uderza zaś niemało w 
dostawach naszych, z jaka powolnością od- 
bywa się u nas omłot zboża — skargi na 
to zachodzą z wielu stron, a szkody ze spó- 
żnionej sprzedaży w kraju razem wzięte mo- 
ga być dotkliwe. 

Tak mimo popytu w ostatnich dniach 
tygodnia mało Bie pokazało produktu na 
Sprzedaż przed świętami, a czas ten u nas 
i tak już z nałogu nie przysporzy robotni- 
ka. Ztąd zeszłego tygodnia nie było żadnej 
Sprzedaży pszenicy i żyta, a zroczono ledwie 
kilka partyj Jęczinienia, korzec 140 funtów 
po 5 złr. 90 e. Konicz 180 funt. po 36 złr. 
Lnianka 150 funtów po 7 złr. 50 centów do 
kolei Lwowa, 


Poznań d. 26, marca. (Dokończenie). 
P. Stanowski przechodząc nastepnie 0- 
wczarnie różne i rasy Owiec, starał BIĘ 
wykazać, unaoczniając to w próbkach weł- 
ny, w jakim stosunku przy krzyżowaniu 
ras krajowych z merynosami jedno i drugie 
indywiduum się odziedzieza. — W los sza! 
porządku postepujace p. Sczaniecki podniós 
kwestję o wystawach owiec. Przy dysku. 
sjach nad tym punktem, kwestje miejsca 1 
czasu głównie rozbierano, a to z tego po” 
wodu, że gdy odtąd Galicja i Prusy s% nie- 
jako obowiązane brać udział w wystawach, 


Po załatwieniu tego przystąpiono do 
pojedynczych wniosków, i tak: 


P. Donimirski zrobił wniosek, aby Za- 
rząd obmyślił sposób fachowego kształce- 
nia obywateli w owczarstwie. Tu p. Seza- 
wiński oświadczył w imieniu wszystkich 
właścicieli zarodowych owczarń gotowość 
przyjmowania n siebin na czas dłuższy 
chcących się pouczyć ; — hr. Mielżyński do- 
dał, że przejażdżka z fachowo wykształco- 
nym hodownikiem owiec po owczarniach 
zarodowych, najlepiej celowi odpowie: me 
koniec p. Karśnicki oświadczył, że obok po- 
danych sposobów kształcenia się, widzi najle- 
psza sposobność obeznania się gruntownego 
z owczarstwem, jeżeli interesowani będą za- 
wsze obecni przy nskutecznianiu robót w 
gwych owczarniach, powierzonych hodo- 
wnikom owiec, którzy nie poskąpią rady i 
objaśnień. 1 chetnie z nimi dzielić się będą 
gwemi wiadomościami; a wykazując dalej po- 
trzebę wykształconych owczarzy, którą to 
kwestję podniósł już p. Stanowski, nalegał, 

Zarząd o tych przedewszystkiem po- 
myśleć zechciał. 


Drugi wniosek, stawiony przez p. Chła.- 
owskiego, aby znosić się z Towarzystwem 
centralnem rolniczem, o ile tego wspólny 
interes wymaga, Z zachowaniem dla siebie 
wto aj działania, przyjęto je- 
nogłośnie, do załatwienia 0 
karida ma być wybrang, 80 osobna 


Wniosek p. Stanowskiego 
rzystwo owczarskie osobny. s ART 
utworzyło dla siebie organ, nie utrzymał 
się ze wzgledu, że Stowarzyszenie to o zbyt 
słabych jest jeszcze siłach, a potem, że o- 
becny p. Mrowiński, współredaktor Ziemia- 
nina, oświadczył i przyrzekł gotowość przyj- 
mywania do tego czasopisma wszelkie 
sprawozdań, ogłoszeń i artykułów, tyczą- 
cych się Towarzystwą owczarskiego. 


| 


dła jednego, popiera zrobiony wniosek, re- 
zerwując sobie miejsce w rzeczonej komisji, 
pp przyjętem i uchwalonem zo. 
stało. 

Na tem czynności posiedzenia ukończo- 
no. W gii później, przy obiedzie da- 
nym pr oznańczyków dla delegacyj, 
wynurzane wzajem bratnie uczncia, przeko- 
nały mnie a raczej utwierdziły, że teryto- 
rjalne granice nie robią przedziału, gdzie 
idzie o wspólny interes, o dobro kraju; tam 
zawsze 1 wszędzie, choćby w najodleglej- 
abe zakątku znajdą sięi zrozumieją serca, 
Jednem bijące tętnem. n K, 

„ Lwów 3. kwietnia. (Ceny targowe). Na 
dzisiejszym targu publicznym notowano w 


przecięciu nastepujące ceny : 1 mie- 
rzyca pszenicy 5 złr. 97e., żyta 4.6, Je- 
czmienia 3,—, owsa 1.81, hreczki 3.57, gro- 


chu 4 złr., soczewicy 6 złr., kartofli Ś.IŁ, 
Bag drzewa bukowego 11.52, sosnowego 
1,68, cetnar siana 1.17, słomy okłotowej 55 
C., pasznej 63 ©, funt masła świeżego 54 
cent., śmalói wieprzowego 56 cent., miara 


wódki 30%, 90 centów. 


Część urzędowa. ' 
Edykta. Sąd krajowy w Krakowie za- 
ciągnął do księgi firm handlowych zakład 
łazienek Antoniego Marfjewicza tamże. 


Przyjechali do Lwowa dnia 3, kwie- 
tnia» Pp. Helle K. z Mikołajowa, ks. J abło- 
nowski St. z Krakowa, hr. Dunin Karwicki 
F. z Wołynia, Biliński Henryk z Kijowa, 
Kämpfe Karol z Lnbyczy, Nowakowski Józ. 
z Żółkwi, Czajkowski Fr. z Bóbrki, Kuna- 
szewski H. z Żelibor, Marynowski W. z 
Tyniowiec, Kajser Ign. i Wymetał Fr. z 
Wiednia, Bredt T. z Tłumacza, hr. Dziedu- 
szycki Aleks, z lzydorówki, Barański Józef 
z Łukawicy, Czajkowski Wal. z Świrza, 


= A 

W.A. 

Telegrafowany kurs wiedeński |777c. 
z dnia 4. kwietnia. m 


Oblig.dług.państ.5*/, na 100 zł. m. k. | 56/35 
Poio, nar 1854 5%, za 100 zł. m. k. | 62/65 
pony z roku 1860 . « « * * be p 
anku nar. » * * e e o 

a Towarzyst. kred. na 200 gł. |182 lon 
Londyn 10 fnt., sterlingów . . .-|116]10 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . „| 5|52 
Srebro za 100 zł. w. 2. . . . . {113135 


Pociągi kolej Żelaznej 
Karola Ludwika. 
Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. 10. r. 


n " og. 5. m. 20. w. 
” z Krakowa o g. 10. m, 20. r. 
" 2 og. 8. m. 40: W. 
Przychodzą do Lwowa o g. +8. m. 40. w. 


s k og, 8. m. 382. r. 
. doKrakow a o g. 2. m. 54. p. 
s » 0 g. 6. m. 15. r.> 


Pociągi kolei żelaznej Lwowska- 
Czerniowieckiej: 
Udehodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
A > o g. 10. wieczór. 
„ tCzerniowiec g. 6 25 m. T. 
g 6. 30 m. w. 
o godz. 5. rano 


. 
Przychodzą do Lwowa "TT 


t do Czerniowiec g. 8. i 5. 
x s o a. 8. 14 m, 
. 

> A 


OOOO nB -i 
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Technik gorzelniany 


AUGUST HAMILTON 


zawiadamia, iż widzieć sie z nim można o 
sebiście do dnia 6, kwietnia 1868 we bwo- 
wie w hotelu George'a pod 1.-15, od wy- 
rażonego zaś dnia za pośrednictwem księ- 
garni pana Karola Wilda listownie znesić 
do dnia 15. kwietnia. 1699 1—1 

Uprasza się o porównanie podanych 
przez Czas artykułów, w Nr. 7% i 80 Za- 
wartych, zredągowanych bardzo odpowie- 
dnio do dzisiejszych okoliczności pod n.: 


„Gorzelnictwo i nowe tegoż opodatkowanie“. 


L. 946. 
Ogłoszenie konkursu. 


Celem obsadzenia posady sierżanta po- 
licji miejskiej w Kołomyi z roczną płaca 
400 złr , wolnem pomieszkaniem i umnndnro- 
waniem, rozpisuje się konkurs do d. 25. kwie- 
tnia br., do którego czasu ubiegający się o tę 
posadę podania Swoje, zaopatrzone w dowd- 
dy uzdolnienia na takową, do Zwierąchno 
ści gminnej wnieść mają. 

Gdy tenże sierżant policji ma być oraz 
kierownikiem mającej się zaprowadzić stra- 
ży ogniowej, przeto jako nieodzowny, war 
ranek do osiągnięcia tej posady stawia się 
znajomość dokłądna instytucji Straży o- 
gniowej. 1702 1—3 


Od Zwierzchności gminnej 
Kołomyja dnia 2. kwietnia 1868. 
Z z W 
Do wydzierżawienia wieś Gra- 
bówka Górna, półmiliod miasta Brzozo- 
wa, przy gościńcu murowanym, mająca po- 
la ornego wraz z łąkami 300 morgów, sa- 
du z ogrodem 5 morgów, 2 karczmy, dom 
- mieszkalny, jako też wszystkie budynki go> 
spodarskie obszerne w dobrym stanie. — 
Bliższa wiadomość u p. Wisłockiego, nota- 
rjnsza w Dobromilu. 1675 2—3 
WR O 1 
-135.000 
guldenów W srebrze czyli 90.000 
talarów. czyni główna wygrana 


hamburgsko-państwowej 
LOTERJI. 


1. ciągnienie nastąpi dnia 16. 
kwietnia 1868, 1632 6—8 

Losy udziałowe (nie promesy), a to: 
4 losu 1 złr., ', losu 2 złr.. *⁄ losu 
4 złr. w. a. sprzedaje główna konces. 
państwowa loterja za przesłaniem go- 
tówki. — Rozsełką urzędowych konsy- 
gnacyj ciągnienia, jakoteż wypłata wy- 
granych, załatwia Się zaraz po cią nieniu. 
Franz Herm. Abbes, 

Bankgeschäft in Bremen. 


Tolutine Ricaud 


Przednia ta woda toaletowa, powinnaby — 
odpowiadajgo swemu przeznaczeniu — Zâ- 
stąpić i wyprzedzić wodę kolońska, flori- 
dẹ, i wszelkie podobne wytwory. Używając 
jej, umacnia sie płeć i konserwuje, nadając 
jeł świeżość młodzieńczą i cerę zdrową. 

SKŁADY: We Lwowie w aptece 
Adolfa Berlinera,w Tarnopolu w apt. 
dra Duchelta, 1656 7—12 


Na Graben Nr. 3. 
w Wiedniu, 1 Stock, Ecke der 
Kiirntnerstrasse. 


MAGAZYN SUKNI 


Keller & Ali, 


wyszczególniony najwyższym 


medalem zasługi 1867. 


Poleca najlepsze suknie męzkie własnego 

wyrobu, podług najnowszych żurnałów 

mody, po zdumiewająco nizkich cenach 
Modne palto (Ueberzieher) 

Mg S zir. wal. a. 

1679 Ubranie wiosenne 65 20 


DF 12 zir. wal.a. "PẸ 


ad złr, 

„ od złr, 
ud ztr. 

. . 0d złr, 
. od ztr, 

- od ztr. 


kurduty wiosenne . . 
Baza 4 wy a - 
urduty myśliwskie 
Fraki Nacz rud 
sutanny e o 
Szlafroki , | A 
Zupełne ubrania . . . . - 
Surduty codzienne do biura 


8 da złr. : 
od złr. 12 do zir. í 
od złr. 4 do złr. |: 
od zł. 4 do złe, 12 
„ od złr. 2 do złr, 

. od złr. 


„Or i 
mianne 
każda 
1 gdyby 
) wbyły 


AO rudno- 


sci przy 


Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


4 Ld Ó 
Szezurów i myszy 
mocą C. k. uprzywilejowanej truci 
e ara i szczury, w kształcie kulocy. 
Cena flaszeczki 50 et. 

i niefałszowanej dostać można 
we „zelek, P pp» Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rakera I Piotra Mikolascha: w Ra ie 
u p.M. Jawornickiego; w SC 5-1 
Józefa Jana i H. Koyi, 10%* 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. Kwielnia "4868. 


z EEK ACONA TY KONARSKI 
Najlepsze Żródło do nabycia: 


HERBATY 


w zupełnie świeżych, wybornych 
gatunkach, waga wiedeńska, 1 funt 
na 1.30, 1.40, 1.80, 2, 3,4,5, 6i8 złr. 


R U MPA 


na butelki i na miary, stosownie 
do cen w nierównie lepszych ga- 
tunkach niż wszędzie. 


«8  LIKWORY 


zagraniczne, w lubionych gatunkach, 
i najlepsze krajowe po cenach 
fabrycznych. 


VK NA 


zagraniczne 1 krajowe, dobrze od- 
leżałe, po bardzo miernych cenach. 


KAWA i CUKIER 


najlepsze gatunki, zawsze po ce- 
nach pajniższych, w handlu 


Juliusza Adama 


we Lwowie w głównyta rynku pod |, 54. 


9-12 


Handel korzenny 


Win i rozmaitych towarów. 
jest 1553 3—3 

do nabycia 
ww Praemay siu, 
sam lub też oraz i z kamienicą dwupiatro- 
wą w rynku obok kościoła Franciszkań- 
skiego, w której kamienicy się handel ten 


znajduje. — Bliźsza wiadomość u właści- 
ciela Edwarda Machalskiego. 


OO (EE OE a A 


Na dniu 16. kwietnia br. 


początek ciągnienia tszej klasy 
najnowszej miejskiej loterji 
hamburgskiej, 
gwarantowanej i Kgnttolowanej przez 
rzad. 3 


Główna wygrana : : 


223.000 mark, 


tudzież 235.000, 100.000, 50.000. 
30.000, 20.000, 15,000, 12,000, 10 000. 
J5:00€0. 6.000, 5.000, 4.000, 8.000, 79 
po 2.000, 116 pa 1.000, jako też wie- 
le większych i mniejszych wygrań. po- 
sę G wkładki. 
caiy los oryginalny (nie promesa 
kosztuje 4 złr.. półlosu pa RU, 
2 złr., ćwierćlosu oryg. 1 złr. 
Da każdego zamówienia doł 
bospiatnie; pian ciągnienia. 1681 8—94 
mo owszechni i 
czas wieloletniego wiecie atol 
wygrywano u nas każdego ciggnienią 
największe główne wygrane i wypłasa- 
no dotyczącym interesantom. (Wygrane 
wypłacają sie talarami pruskiemi), Za- 
miejscowe zlecenia z gotówką załatwia- 
18 stę ściśle, urzędowe zaś listy ciągnień 
1 wygranych rozsyła się zaraz po ciągnie- 
niu, Uprasza się udawać wprost do 


Adolph Lilienfeld &'Co. 


Bank- u. Wechselgeschäft, 
Graskelier, 4, Hamburg. 


cza się 


Mój skład wszelkich gatunków nasion i 
warzywnych, rolniczych, gospodarskich, leśnych i kwiatów urządzony został do naj- 
drobniejszych szczegółów i w świeże opatrzony towary — powołując się na to, po- 


lecam do zakładania łąk : 
Mięszanine traw różnych gatunków, 


Angielski, francuzki itd. Rajgras — Trawa miodowA, psia trawa. francuzka lucerna 
po cenach wyrażonych w spisie nasion, tudzież Amerykański ząb koński i olbrzymie 


Krzaczaste buraki, żółty łubin itd. itd. 
Zlecenia wykonują się punktualnie. 


Katalogi nasion, rozsadków i szczepów rozsyłam franko. 
Upraszam o wczesne zamówienia na rozsadki chmiełu zateckiego. ponieważ 
zamówiwszy rychło, otrzymam lepsze i większąmoce kiełkowania mające rozsadki. 
= u : Karol MNTeuaumann, 
Handel nasion, vgrodowin i kwiatów we Lwowie, przy placu Marjackim. 
Odbiorcom znaczniejszych ilości ustępuję RABAT. 


PROMESY z 1864 roku 
na które 220.000 guldenów 


już na dniu 45. kwietnia 1868 wygrać można, 
po 2 złr., a 50 et. na stempel, na 10 sztuk daje sie jedna Promesa gratis, dostąnie u 


Voelcker 


1691 2—8 


Kolowrat-Ring 4. 
Posyłka frankowana listy ciągnień kosżtuje 30 ct. 


RNA aee. 


1659 Dr. IKartsch 14—? 
leczy słabości weneryczneprzy 10.letnich 
doświadczeniach gruntownia; jego Pora- 
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny. w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m., przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie pod ścisłą dyskrecja.) 

pn ian c a wg PO 
Kaucją w kwocie 10.000 złr. m. k 

ubezpieczona kancelar ja 


Dra praw SCHIERL 


w Wiednia. Josefstadt, Laudongasse 
Nro. 33. 


poleca usługi swe dla Wiednia w intere- 
sach inkasowych, jakoteź w ogóle do za- 
stępywania w razach ściągania należyto- 
ści i w interesach komisowych firm na wiel- 
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywiiejowanych, do wyra- 
biania przywilejów, zastępowania w spra- 
wach rekursów i załatwiania czynności, za- 
wistych od władz centralnych w Wie- 
dniu. zastępstwa w pretensjąch spadkowych; 
tudzież w interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznych. za ubez- 
pieczeniem hypotekarnem lub składając w 
zastaw efekta, nakoniec do załatwiania po- 
ufnych misyj, jako też w ogóle ułatwiania 
w powzięciu wiadomości i wszelkich szcze- 
gółów z Wiednia ; naostatek poleca się kan- 
celarja wszystkim do Wiednia przybywają- 
cym obcym w celu udzielania rady we 
wszelkich wypadaach. 5152 3—24 


Cesarsko królewski 


NADWORNY HANDEL 


towarów norymberskich 
w Wiedniu. 


Słyszec możną często takie naprzy- 
kład skargi: Mam jakie 10 do 12 brzytew, 
prawdziwych angielskich, które były zraza 
wyborne, teraz jednak są już do niczego! — 
Powodem bywa najczęściej pasek do ob- 
ciągania brzytew. albowiem kilkoma pocia- 
gami po żle przyrządzonym instrumencie, 
niszczy się delikatne ostrze brzytwy. Czę- 
sto używa się także do wyostrzenia chustek 
jedwąbnych, co wprawdzie w okamgnieniu 
skutkuje, ale oraz i niszczy. Uznane 'jako 
najprzedniejsze i najpraktyczniejsze sa: 


Paski do obciągania pana 
J.P. Goldschmidt w Berlinie, 


które w Skutek niezawodności i doskona- 
łości, zyskały Najwyższe uznanie, i przepi- 


sano dŻywanie onychżeyy c.k. 
Zakładach sanitarnych 
wojskowych. 


Ceny onychże na śrubach drewnianych, we- 
= ding objetości, po 1 złr. 75 ct., 2 złr. 

Iret., 2 złr. 30 et. 
Ceny onych na śrubach metalowych, we 
dług objętości, po 2 zir. 25 ct, 3 zir. 

10 ct., 3 złr. 80 ct. 
Naciągnięte raz na zawsze jednostajne, po 
1 złr. 75 ct. Pasta na obie strony 
- paska60 ct .— biorąc tuzin, z rabatem. 
Be. Ponieważ z wielu stron zalecają pa- 
Ski, jakoby tejże firmy, zwraca się zatem 
uwagę, że RAD. wyrobu tego nie masz 
drugiego składu w ce. a. państwie austrja- 
ckiem, a każdy pasek mieć musi wypisana 
firmę tak J. P. Go:dschmidt, jakoteż i mo- 

je „J. Ritter.“ 

dJ. Ritter a mydło do golenia, obecnie 
dosyć już znane, sztuka po 35 et. — Mydło 
do golenia A. W. Biillrich po 50 ct., 
Charitas po 1 złr., Creme de Savon 
po 1 złr. 25 ot., 1 z'r. 40 ct., 1 złr. 50 et., 
1 złr. 65 ct ł złr. 75 et. 1680 2—6 


J. Ritte”, 16 aoten- „IG Wien. 


cetnar po złr. 30 — Koniczyne białą — 


1439 7—15 


& U* Wien, 


Zlecenia za pobraniem pocztowem całkowitej należytości nie uskuteczniają się. | 


rzystniejszemi. 


Obligacje pierwszeństwa 
kolei Niedmiogrodzkiej, 


w skutek taniości i pewności, jaka daja, 
nadzwyczaj poszukiwane i ulubione, 


sprzedaje po kursie wiedeńskim dziennym. Kupuje także i sprzedaje 
wszelkie papiery państwowe i przemysłowe, pod warunkami najko- 


GD. WE. NENE A U W. 


bankier we Lwowie. 


RADE" —_———.. 


a NAT EE ZE 


ma A a KN 


Nowo otworzony kantor wekslarski ° -* 


J H KAUFMANA, 


pod l. 4|, przy ulicy Karola Ludwika w dawnym 
domu Pocztowym, zajmuje się zakupnem i sprze- 
dażą wszelkich papierów publicznych i prywatnych, 
wymianą monet, tudzież załatwianiem wszelkich 


transakcyj, tyczących się handlu temi efektami. 


Obligacje pierwszeństwa Kolei 
żelaznej Siedmiogrodzkiej, 
po dziennym kursie wiedeńskim, jako też 


na wszelkie ciągnienia losów publicznych i 
prywatnych są tamże do nabycia. 


Wszelkie zlecenia Szan. Publiczności tak miejscowej jak zamiej- 
scowej, uskuteczniają się jak najściśleji za nader mierną prowizją. 


PYRZYCE A 24 e RIO 


Wielinożny 


1642 2—4 


Drahotusz dnia 29. lipca 1887, 


Pasty Anaterynowej i Wody Anaterynowej do ust: 
We Lwowie: apteka dawniej Millinga. teraz dr. chemii Tytusą Zarzycki ego, 
aptek. pp. Mikolascha, A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta Ruckera, PP. 
Kleina wdowa, Bonifacy Stiller. W Krakowie: pp. Górecki, J, Jahn, L. Fein- 
tuch, E. Stockmar apt. i J. Bartl, N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz. 

W Bełzie p. Hrymak, w Białe p. Knaus, w Bielsku p. S:anzo apt., w Bobr- 
ce p. Czarnik apte, w Bochni p, Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliński apt., 
w Brzeżanach p. Zminkowski apt, i p. B. Fadcnhecht, w Buczaczu pp. Kodrębski 
i Kercel, w Czerniowcach p. Alth syn apt, p. Rużąński, Sebnirch i p. Rintzner, 
w Częstochowie dr. F. Helfnern, w Dolinie p. A. Schulz kasjer m., w Dobromilu p. 
A. Grotowski apt., w Drokobyczy p, Kleczkowski, w Dynowie p. M. Kouiecki, w 
Grzybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu p. Bogusz 
apt.. w Kołomyt p. Rożański, i p. Sidorowicz apt., w Krynicy p. M. Nitribitt apt., 
Sommer, w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku Sommerfeld 
apt, w Manasterzyskach p. Lipschütz, w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przemyślu p. Gajdeczka i Syu, p. Machalski, p. 
M. Baumąnn, w Przeworsku p, Świtalski apt., w Radowcach p. B. Teichmann, w 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriegs- 
eisen apt., w Sanoku p. J Jaklicza wdowa, w Stanisławowie p. Beil apt., p. Swi- 
talski i p. B. Czuczawa, w Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J. A. Batach apt., 
w Serecie p I. Sommer, w Suczawie p. E. Totezat apt., w Tarnowie p. J. Jahn i 
p. Milikowski księg., w Tarnopolu p. A. Morawetz, w Turce p. A  Czyrniański 
w Wadowicach p. Foltin, w Zaleszczykach p. Kodręhski, w Złoczowie p. Wolf Kor- 
kes, p. A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w Żółkwi p Krzyżanowski. 


w Kimpolung B. 


SITA mum mik a a m MaM 


PAC PRAWE + 
PEEN DA / 


J. G. POPP, dentysta praktyczny 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 

Nie jako w postscriptum -do ostatniego mego listu, muszę w niniejszem 
przyznać się ze skrnchą do winy. Spowodowany taniością naśladownictwa pań- 
skiej Wody Anaterynowej do ust, i zapewnianiem niektórych aptekarzy, jako- 
by fałszywej Wodzie Anaterynowej do ust zupełnie nie ustępowała, i łatwą im 
była do sporządzenia, vmamiony, a ponieważ mi Pańska Woda Anaterynowa 
wyszła, odważyłem sie powtóraie użyć tych wytworów jfałszowanych. Jedna- 
kowoż, nietylko nie przyniosło mi to zbawienuych skutków, ale używanie tej 
wody pogorszyło jeszcze stan chorobliwy, pomoc zaś zupełną oddała mi dopiero 
na nowo użyta Pańska przewyborna Woda Annterynowa do ust. 
wienność Pańskiej Paszy Anaterynowj nie da się także zaprzec zyć 

Wdziecznością przejęty, piszę się z głębokiem poważaniem 
Wgo. pana sługa 


SKE 


I zbą- 


Józ. kawaler de Zawadzki. 


ADY 


Ces. kr. koncesjonowany 


korneuburgski proszek bydlęcy 


z 
P eeg 
* sk. a. 


ALA 


d 
koni, bydła rogatego i owiec. 


la 


dA aż 


Płyn uzdrawiający dla koni, 


Franciszka Jana Kwizdy w Kórneuburgu. 


Wyłącz. uprzyw. przez J 


W Balsam na kopy 


na suche, pękajace kopyta, małe wydrążenia i t, p. 


Hufstrahlipulver 


na wygniwanie kopyt końskich (gejen die Strahlfäule der Pferde). 
NE ARN 


Pt JE 


N 


we Lwowie: Konstanty 
nera, apteka Zyg. 
nickiego w rynku gł, w | 
we wszystkich niemal mi 


ienniki polskie podają w ogłoszeniach. » 
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tów, oświadcza się, że tylgo takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej. 
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* Postrzeżęnia najznakomitszych lekarzy- 
pozwalają uważać ten środek | rel 
jako najskuteczniejszy na such A rf sta- 
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czywy kaszel, gryp$» dw MĘę na 
słabości naczyń Bi; 8trznygi 
płuc (bronchites). spakają ka 
szel; pod jego wpływem Potuienie 
ustaje i chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia Każdy lakonik opa- 
trzosy jest podpisem: »Grimawlt et Cie.“ 
Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Hackera, Berlinera i Pio 
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Brunona Miczyńskiego t Kedyką; w Brodach 
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. Elsnera i dra. Mankewicza, we Wiedniu w 
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1865. DODATEK do Nr. 80 „GAZETY NARODOWEJ. 


Targowica krakowska. 


Lwów dnia 6. kwietnia. 


(Ferje Rady państwa. Powód pospiechu ministrów 
i Izby niższej w uchwalaniu ustaw wyznauiowych. Mo- 
żliwe następstwa tego pospiechu. — Odpowiedź kurji 
apostolskiej. — Węgierski sejm i budżet. Zjednoczoue 
węgierskie stronnictwo opozycyjue. jego program i zna- 
czenie. — Agitacja w Czechach przeciw zamierzonej 
kontrybucji. — Pogłoski o przymierzu włosko-austtja- 
ckiem ku zachowaniu pokoju. — Pobyt jen. Ignatiewa 
w Wiedniu i powrót do Stambułu. Memorjał w. wezy- 
ra do mocarstw, — Krakowska Targowica.) 


Obie Izby rajchsratu zostały odroczone w 
piątek na ferje wielkanocne. Izba panów niemiała 
Już czasu wziąść prawa międzywyznaniowego pod 
swoje obrady. Słusznie nasuwa się więc obecnie 
pytanie, zkąd pochodził ów niezmierny pośpiech 
w traktowaniu wszystkich trzech praw wyznanio- 
wych, skoro one niemiały zostać załatwione przed 
świętami w drodze parlamentarnej! Oczywiście 
szło w tym razie o uspokojenie zatrwożonej opi- 
nii wiedeńskiej, o danie jej rękojmi dobrej woli 
gabinetu i większości parlamentarnej. Taka droga 
postępowania nie wszędzie znajduje zwolenników, 
a nawet węgierski Pesti Naplo, dotąd tak usilnie 
popierający przedlitawskie dążenia do zmiany 
konkordatu, nazywa ją bardzo niebezpieczną, bo 
agitującą ludność, mogącą doprowadzić do weale 
niespodzianych rezultatów — do politycznych prze- 
sileń. 

Droga ta tem szkodliwszą się wydaje, że nie 
znikła nadzieja porozumienia się korony z dwo- 
rem rzymskim. Jakkolwiek do wiedeńskiej nun- 
cjatury nadeszła w dniach ostatnich odmowna od- 
powiedź na austrjackie przedstawienia i na me- 
morjał, wypracowany w przedlitawskiem ministe- 
rjum wyznań, Pester Lloyd utrzymuje jednak, że 
odpowiedź ta opiera się tylko na podstawach pra- 
wa kanonicznego, i że w sferach najwyższych 
mają wszelką nadzieję, iż układy, na innej dro- 
dze rozpoczęte, doprowadzą do rezultatu po- 
myślnego. 

Sejm peszteński feryj swoich nie rozpoczął 
dotąd. Toczą się w nim bardzo ważne sprawy, a 
w środę, jak donosi ministerjalny Ungarischer Lloyd, 
ma zostać Izbom przedstawiony pierwszy bu- 
dżet królestwa Węgierskiego. Niebędzie on podobno 
wolny od niedoboru, jak się dotąd tego spodziewa- 
no. Jakkolwiek równoważący się budżet byłby 
rzeczą arcypożądaną dla nowego państwa, przy- 
znać jednak potrzeba, że należałby do osobli- 
wości europejskich — gdyż nawet budżet Wielkiej 
Brytanii stracił niestety w tym roku ik równo- 
wagę. Prawdziwie ważnem dla przyszłości Wę- 
gier jest pytanie, czy niedobór węgierski, owoe 
przeszłości, nie przewyższa prawdopodobnego po- 
większenia się sił ekonomicznych kraju. 

Mimo ważnych obrad sejmowych, środek cię- 
żkości politycznego rozwoju i życia Węgier nie 
leży w tej chwili ani w pracach prawodawezych, 
ani w mającym się przedstawić budżecie, lecz w 
zmianach, jakie zaszły w wewnętrznym ustroju 
stronnictw. 

Dwie frakcje lewicy, frakeja pp. Ghiczego i 
Tiszy i tak zwane stronnictwo „Hon“ połączy- 
ły się z sobą. 

Jednocząc się oba te stronnictwa zredago- 
wały swoje rezolucje, polityczne podstawy zjedno- 
czenia. Żasady te są wyznaniem >” gb! silnego 
stronnictwa, stojącego w opozycji z rządem, daje 
więc nam możność zajrzeć w stosunki Węgier i 
zrobić sobie wyobrażenie o przyszłym kierunku 


||| EDEN 


Teatr lwowski 
i przywilej fandacji Skarbkowskiej. 


Względna krytyka moglaby dziś jedną tylko 
wyświadczyć przysługę dyrekcji naszej sceny pol- 
skiej, tj. milezeć zupełnie o niej i o jej czynno- 
ściach. W znacznej części uczyniliśmy to w osta- 
tnich czasach, nie przez wzgląd na dyrekcję, ale 
dlatego, że nie chcieliśmy nużyć czytelników na- 
szych ciagłem wytykaniem jednych i tych sa- 
mych braków, objawiających się w każdem przed- 
stawieniu. Wspominając znowu o naszym teatrze, 
możemy chyba tylko skonstatować, że w klero- 
wnictwie jego aż do końca roku teatralnego, tj. 
aż do Kwietniej Niedzieli, nie się nie zmieniło. 
Ta sama nieudolność w układaniu repertoarzu , 
ten sam zły wybór przy wprowadzaniu nowych 
sztuk na scenę, ten sam brak dobrego reżyszer- 
stwa, obok fałszywego obsadzania ról i obok nie- 
dostatecznego składu towarzystwa, słowem, jedne 
i te same wady, które wytknęliśmy w całym sze- 
regu szczegółowych  recenzyj. Zarzucano nam 
stronniczość w sądzie, wskazywano, Że inne 
dzienniki daleko pochlebniej wyrażają się o sta- 
nie sceny i o zasługach dyrekcji. Argumenta te, 
które zresztą mogły trafiać jedynie do 'przekona- 
nia ludzi, pozbawionych własnego sądu, upadły 
dzisiaj, bo wszystkie dzienniki miejscowe, umie- 
szczające krytyki teatralne, a mianowicie: Dzien- 
nik Literacki, Nowiny, Dziennik Lwowski i Gazeta 
Lwowska nietylko przestały bronić dyrekeji, ale 
nawet w sposób więcej lub mniej trafny i dobi- 
tny poczęły jej wytykać te same błędy, które ty- 
lekroć podnosiliśmy. Nawet w dziennikach za- 
miejscowych, polskich i niemieckich, odzywają się 
już głosy w tym samym: duchu, a najlepszym już 
dowodem prawdziwości naszych twierdzeń jest 
usunięcie się od teatru większej i światlejszej czę- 
bei publiczności, która brałaby niewątpliwie jak 
najżywszy udział w usiłowaniach, kierowanych 
zamiłowaniem do sztuki i chęcią służenia oświa- 
cie narodowej, ale nie ma bynajmnie ochoty po- 
s przedsiębiorstwa czysto-finansowego, prowa- 

zonego niedołężnie, i tak mało mającego wspólności 
z wyższemi zadaniami sztuki i z troskliwościa o 
rozwój narodowej oświaty, ile jej mają produkcje 
akrobatyczne w cyrku albo przedstawienia kuglar- 


politycznym Węgier. — Rezolucje wychodzą 
z podstawy zupełnej niezawisłości Węgier od 
wszelkiego innego narodu, od wszelkiego innego 
kraju. Za szkodliwe dla tak pojmowanego stano- 
wiska Węgier, zjednoczone stronnictwo poczytuje 
instytueję ministerjum wspólnego i instytucję dele- 
gacji, o usunięcie których starać się należy. Na- 
tomiast dążyć będzie do otrzymania armii naro- 
dowej, do oswobodzenia z pod obcego wpływu 
stosunków przemysłowych i handlowych kraju i 
do uznania obecnej niezawisłości Węgier w stosua- 
kach międzynarodowych. 

Aby dopiąć cele powyższe, stronnietwo zje- 
dnoczone używać będzie wszelkich Środków w 
granicach obecnej konstytucji, a unikać szerokie- 
go agitowania kraju, jako drogi niepewnej i nie- 
bezpiecznej. 

Ostatnie to zastrzeżenie pochodzić zapewne 
musi z tych samych pobudek, z jakich wypłynęło 
postanowienie rządu peszteńskiego, rozwiązujące 
Towarzystwa demokratyczne, rozsiane po całym 
kraju. Towarzystwa te nie wytrzymały próby 
istnienia, stały się bowiem narzędziem szkodli- 
wych dla rozwoju Węgier wpływów, i zamiast 
popierać ogólne dążności na drogach i w sposób 
sobie właściwy, nawracały kraj na drogi niepe- 
wne i niejasne. 

Zjednoczenie się dwóch frakcyj lewicy musi 
w rezultacie przynieść Węgrom wzmocnienie mo- 
ralne. Ostatnie wprawdzie» słowo ich politycznego 
programu wypowiedziane zostało; ponieważ je- 
dnak opiera się ono na obecnym faktycznym sta- 
nie, przeto świadomość celów jego nie słabość, lecz 
siłę przyniesie krajowi. Rząd peszteński nie stra- 
ci również na swojej powadze. Nowe stronnictwo 
wyrzekając się wszelkich niekonstytucyjnych środ- 
ków, stanowić będzie jedna z tych opozycyj, o 
których mężowie stanu, jak Pitt i Cavour wy- 
rzekli, że gdyby nie istniały, stworzyć by je po- 
trzeba; sprawa zaś narodowej niezawisłości, opar- 
tej na pojednaniu z Austrja, dokonanem w 1867, 
energicznie i z szczerym patrjotyzmem prowadzo- 
na, coraz szersze zyskuje uznanie w narodzie. 

Wkrótce po świętach przyjdą zapewne pod 
obrady Izb wiedeńskich projekta finansowe pana 
Brestla. Komisja budżetowa Izby niższej wybrała 
już swoich sprawozdaweów. Deputowany nasz p. 
Gros referować będzie w sprawie podatku ma- 
jątkowego. W krajach koronnych ten właśnie 
projekt największą budzi opozycję. W Czechach 
uformowała się formalna przeciw niemu agitacja, 
a Rady powiatowe składają prośby, petyeje i pro- 
testacje na ręce Wydziału krajowego przeciw nało- 
żeniu tej kontrybucji majątkowej. 

W świecie wiedeńskim obiegala w. dniach o- 
statnich pogłoska bardzo charakterystyczna. Mó- 
wiono o propozycjach jenerała Menabrey, wysto- 
sowanych do gabinetu wiedeńskiego, zawarcia 
między Włochami a Austeją przymierza po- 
ko ju. Przymierze to opierałoby się na wzajemnem 
zobowiązaniu, niewchodzenia w żadne inne przy- 
mierza. Propozycje te ze strony Włoch moga być 
spowodowane chęcią rządu florenckiego, zapro- 
wadzić pewne oszczędności w budżecie wojsko- 
wym, a zarazem dać Francji rękojmię neutralno- 
Ści swojej w razie wojny europejskiej; dla Austrji 
stanowić one mogą chwilowy tylko sposób wyj- 
ścia z trudności dyplomatycznych, okupiony na- 
daremnem zrzeczeniem się swobody działania. 

W dniach ostatnich przejeżdżał przez Wiedeń 
jenerał Ignatiew, wracając na stanowisko swoje 
do Stambułu. Miał on podobno zlecenie, zapewnić 
się ostatecznie we Wiedniu o ewentualnem zacho- 
waniu Austrji w razie rozległych wybuchów na 


widowiska publiczne, t. j. przestrzega , aby nie 
, do” zabiezenia spokojności lub 
naruszenia obyczajności publicznej. U nas we 
Lwowie wynaleziono trzecią, pośrednią drogę, 
która przynosi ogółowi wszystkie niedogodności 
ierwszego z tych dwóch systemów, t. j: koazta 
dla skarbu publicznego i wykluczenie wolnej kon- 
kurencji — a nie daje mu korzyści, wynikają- 
cych ze światłego opiekowania się władzy usta- 
wodawczej i wykonawczej kierownictwem sceny, 
Dzieje się to z krzywdą dla sztuki i dla jej pra- 
wdziwych miłośników i wykonawców z jednej, a 
dla przedsiębiorców z drugiej strony. zamian 
za cztery tysiące złr., które płacimy z funduszu 
krajowego, i za tysiąc Kilkaset, które płaci fun- 
dacja Skarbkowska, mamy najlichszy w całym 
kraju teatr polski, i przywilej, wykluczający ka- 
żdego innego przedsiębiorcę, któryby chciał urzą. 
dzić drugą scenę polską w mieście, liczącem do 
100.000 przeważnie polskiej ludności. kom: 

To samo, jota w jotę, da się powiedzieć o 
tutejszej operze i o teatrze niemieckim. Rząd nie 
pyta, czy w teatrze Skarbkowskim spiewają czy 
wyją, czy grają czy błaznują: przestrzega on je- 
dynie, ażeby przynajmniej dwieście razy na rok 
wyli, śpiewali, grali lub pajacowali po niemiecku, 
i ażeby fundacja cońłe que coůte uczyniła temu 


Wschodzie. Jaki raport był w stanie zdać poseł 
moskiewski, wyjeżdżając z Wiednia, o tem rozu- 
mie się, nikt dotąd nie wie. Dzienniki wiedeńskie 
mówią tylko o obiadach dyplomatyeznych i u- 
przejmem przyjmowaniu przejeżdżającego przez 
barona Beusta. 

Jenerał Ignatiew przybywająe z powrotem 
na swoje stanowisko, spotyka się z o twartem o- 
skarzeniem Moskwy przez Portę. 

Ciału dyplomatycznemu w Konstantynopolu 
doręczony został w dniach ostatnich memorjał w. 
wezyra, dotyczący jego misji kandyjskiej. W me- 
mor,ale tym w. wezyr przedstawia, iż przekonał 
się, że przyczyny trwania kandyjskiego powstania 
są czworakiego rodzaju: 1. kosmopolityczna re- 
wolueja; 2. wywiezienie kandyjskich rodzin do 
Grecji; 3. wpływ opinii europejskiej, wprowa- 
dzonej w błędne pojmowanie wypadków kandyj- 
skich, 4. intrygi moskiewskie. W. wezyr oświad- 
cza że powstanie jest złamane, lecz pouieważ u- 
sunięcie trzech z powyższych przyczyn nie zale- 
żało od Porty, ograniezać się ona musiała na zro- 
bieniu tego co jest w jej siłach, to jest na zapro- 
wadzeniu reform, zbliżających się do urządzeń 
demokratycznych, i które rząd turecki ma 
silne postanowienie bądzcobądź przeprowadzić i 
wytrwać na obranej drodze. Nawzajem jest gotów 
silnie wystąpić przeciw wszelkim nieprzyjaznym za- 
czepkom. Jeżeli zaś do tej pory tolerował zachowa- 
nie się Grecji i wojny nie wypowiedział, uczynił to 
dla opinii publicznej i mocarstw opiekuńczych. 
Przyznać potrzeba, że turecki mąż stanu w me- 
morjałe swoim obrał drogę, jeźli nie najpożyte- 
czniejszą, to nader szlachetną — odwołuje się bo- 
biem od intryg moskiewskich do opinii publicznej 
Europy. Jakie owoce przyniesie to odwołanie 
się, jaki wpływ wywrze na dyplomację zachodnią, 
będziemy zapewne mieli możność przekonać się 
niebawem, po przyjeździe jenerałą [gnatiewa do 
Konstantynopola. 

Czas wczorajszy podał sprawozdanie z posie- 
dzenia, na którem krakowska Rada miejska u- 
chwaliła podać prośbę do ministra spraw wewnę- 
trznych o ustanowienie delegacji namiestnictwa w 
Krakowie, któraby w drugiej instancji załatwiała 
sprawy administracyjne powiatów, leżących w po- 
bliżu Krakowa, czyli innemi słowy, prośbę o po- 
wtórny rozdział namiestnictwa, zniesiony na pod- 
stawie uchwały sejmu kra owego. Dawniej jeszcze 
posłały prośbę podobną osoby prywatne, które dla 
osobistych, materjalnych widoków, jak n. p. dla spo- 
sbbności korzystnego wynajęcia kamienicy, pra- 
guą zatrzymania komisji namiestniczej w Krakowie. 
Obecnie ten patrjotyzm kamieniczny spotęgował 
się tak, że znalazł odgłos w rozprawach i uchwale 
reprezentacji miasta. Stało się to na wniosek Ta- 
dnego Zieleniewskiego, który żądał nietylko usta- 
nowienia delegata namiestniczego w Krakowie w 
myśl ustawy o administracji politycznej, uchwa- 
lonej przez Radę państwa, ale oraz prosił o roz- 
szerzenie atrybucyj onp delegata, i wyrażał panu 
ministrowi jak najezulsze podziękowanie za jego 
pamięć łaskawą o partykularyzmie krakowskim. 
Wniosek ten przyjęła Rada miejska większością 
głosów, mimo opozycji najzaeniejszych swoich ezłon- 
ków, mianowicie dr. Koczyńskiego, dr. Szlachto- 
wskiego i dr. Rydzowskiego. Mowty ci nadare- 
mnie wskazywali, że wnioskodawca i jego stron- 
niey wyrządzają tym wnioskiem przysługę jedynie 
świętojurcom, moskalofilom i biurokratom, że 
Kraków nie podniesie się przezto, jeżeli w nim 
zamieszka kilka rodzin urzędników, i że sprawy 
administracji politycznej nie bywają powodem tak 
wielkiego napływu ludności do miejsca siedziby 


dni lokal, i chciał urządzić np. drugą operę, za- 
bronionoby mu tego, na mocy przywileju Skarb- 
kowskiego. Z polskim teatrem rzecz ma się je- 
szeze 0 tyle gorzej, że nikt tam nie liczy nawet, 
czy w istocie odbyło się 110 przedstawień w cia- 
gu roku — a nawiasem powiedziawszy, nie od- 
było się ich tyle od kwietnia 1867 „do kwietnia 
1868. — Gdyby zaś zamiast po polsku, grano p? 
i francuzku albo po włosku, rząd nie upomniałby 
Się o to, bo tak opiewa przywilej, dany śp. hr. 
Skarbkowi w czasach najbezwzględniejszego abso- 
lutyzmu. 

U nas więc władza publiczna nie opiekuje 
się instytucją teatralną, nie uważa jej za dźwignię 
oświaty, wymagającą pilnego i umiejętnego pro- 
wadzenia i czuwania nad nią. Jakiemże prawem 
istnieje jeszcze przywilej, wykluczający wszelką 
konkurencję? Sam już ten wyraz: przywilej 
brzmi dziwnie w państwie konstytucyjnem, w któ- 
rem niedawno dopiero uchwalono i sankcjonowany 
ustawy, gwarantujące w zasadzie wolność jak 
najobszerniejszą, a więć i wolność zarobkowania. 


| W państwach konstytucyjuych przywileje znane 


są tylko dla wynalazków na polu rękodzieł i 
przemysłu. Bóg świadkiem, że ani p. Miłaszewski, 
ani p. König nie wynaleźli niczego, a najmniej 
Już sztukę _ dramatyczną. Zresztą właścicielem 
przywileju jest tu fundacja Skarbkowska, która 
pragnie oddawna, ażeby ją uwolniono od tego do- 
brodziejstwa. Gdyby to uczyniono, fundacja nie 
tylko nie ponosiłaby żadnych kosztów, ale nadto 
miałaby znaczny dochód z najmu sali teatralnej, 
dekoracyj 1 garderoby, które są jej własnością. 
W skutek wejścia w życie ustawy „o ogól- 
nych prawach obywateli państwa*, zniesiono na- 
tychmiast przepisy, które ograniczały dla żydów 
prawo nabywania własności nieruchomej. Cieka- 
wą rzecz, czy Rada państwa, która tak troskli- 
wie ezuwa nad wykonaniem ustaw zasadniczych, 
znalazłaby jakie argumenta do odpowiedzi odmo- 
wnej w razle, gdyby jaki przedsiębiorca, chcacy 
urządzić nowy teatr we Lwowie, odwołał się do 
artykułu VI. ustawy o ogólnych prawach obywa- 


teli państwa, przeciw orzeczeniu władz, któreby ' 


mu na podstawie istnienia przywileju Skarbkow- 
skiego odmówiły koncesji? Artykuł ten VI po- 
wiada wyraznie, że każdy obywatel państwa, 


a licet. 


drugiej instancji, by napływ ten mógł w czem- 
kolwiek przyczynić się do podniesienia miasta. 
Wzgląd na dobro całego kraju, uszanowanie dla 
uchwały sejmowej, poczneie własnej godności, 
wszystko to nie mogło -przemódz względu na 
osobisty interes kilkunastu radnych, i jakiegoś 
dziwnego obłędu pojęć, że Kraków zyska na 
znaczeniu, jeżeli będzie stolieą kilku powiatów, a 
nie jednego tylko. Egolstyczne te i dziwaczne 
oraz zapatrywania się znalazły aż: nadto dobitny 
wyraz w przemówieniach radnych: dr. Weigla, 
Sehónborna , Mieroszowskiego 1 imnych, którzy 
popierali wniosek p. Zieleniewskiego. Najwymo- 
wniej potępił uchwałę większości Rady najgorli- 
wszy jej rzecznik, dr. Weigel, który zakończył 
mowę swoją tym piramidalnym prawdziwie fraze- 
sem, że „Rada miejska nie może powo- 
dować się wzgledami polityczne mi; 
jej obowiązkiem jest obrona intere- 
sów miasta“. Smutnoby było z naszą poli- 
tyka, gdybyśmy wszyscy trzymali się tej zasa- 
dy, na której potępienie słów braknie każdemu 
prawemu Polakowi. Smutna jest także rzeczą, 
jeźli w istocie — jak twierdzi Czas — powyższe 
słowa dr. Weigla wywołały oklaski w zgroma- 
dzeniu. Dodać tu musimy, że wnioskodawca | 
jego stronnicy powtarzali ciągle, iż nie mają na 
myśli powtórnego rozdziału kraju, ani osłabienia 
władzy namiestnika, chociaż treść wniosku, uchwa* 
lonego przez Radę, jest w rażącej sprzeczuości 
z temi słowami, i dąży wprost tam, dokąd zmie- 
rza w gruncie swym cała ustawa administracyj: 
na, ułożona przez p. Giskrę, tj. do powolnego 
rozdziału wszystkich krajów przedlitawskich na 
departamenta. Gdy ministerjum natworzy wszę: 
dzie wielką liczbę delegaeyj namiestniczych i wy- 
robi w każdym zakątku kraju partykularyzm ta- 
ki, jaki dziś już istnieje w Krakowie, to spodziewa 
się zapewne, że jednym zamachem będzie można 
znieść wszystkie namiestnietwa i zorganizować 
Przedlitawię centralistycznie, nakształł Francji- 
Pytamy się, jaki rodzaj władzy pozostanie na- 
miestnikowi, jeźli odjęte mu będzie rozstrzyganie 
spraw w drugiej instancji. I tak już władza je- 
go co do zakresu organów, podwładnych mini- 
sterstwom finansów i handlu, jest mocno zakwe- 
stjonowaną, i kto wie, czy projekta organiza-. 
cyjne, przygotowywane przez te ministerstwa, 
nie zaprowadzoną absolutnej centralizacji w tych 
gałęziach administracyjnych. 104 
Rada miasta Krakowa uznała za stosowne 
pomódz uchwałą swoją tym zamiarom dzisiejsze“ 
go gabinetu, a panowie radni w przemówieniach 
swoich z pewnym rodzajem tryumfu wskazywali, 
że sejm krajowy niema nic do czynienia z we~ 
wnętrzną administracją kraju, ale że to należy 
do pana ministra, który okazał tyle względn na 
wysokość czynszu z ich kamienie i na odbyt to= 
warów korzennych z ich* sklepów — i któremu 
przeto należy się podziękowanie, że nie uważał 


na wręcz przeciwną uchwałę sejmową! : 
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Korespondencje Gazety Narodowej: 


Konstantynopol d. 27. marca 1868, „„ 
Czytaliście zapewne dość skwapliwie powta- 
rzaną przez niektóre dzienniki wiadomość o po: 
wstaniu w Tessalii. Trwa tam wprawdzie bój, 
ale żandarmerji z rozbójnikami, którzy z, rozkwi: 
tającą wiosną rozpoczęli szlachetne swe rz 
Bandy rabusiów są liczne; dotąd wymieniają 
brze uzbrojonych; jeden herszt sehwytany. 
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w każdej miejscowości, może pod warunkami 
prawnemi wykonywać wszelką gałąź. zarob- 
kowania. Wyraz „warunki prawne“ oznacza tu 
przepisy, które ze względu na bezpieczeństwo pu- 
bliczne it. p. wkładają pewne ograniczenia na 
niektóre gałęzi zarobkowania, jako to m. p, że nia 
wolno zakładać fabryki zapałek w Środku mjas 
sta. Na żaden sposób wyraz ten nie może mie” 
Ścić w sobie zakazu oddawania sie pewnej galg- 
zi zarobkowania dlatego, że już w tej albo -wuoz 
wej miejscowości kto inny otrzymał na to wyla- 
czny przywilej. Nie może być inne prawo w tej 
mierze we Lwowie, a inne w. Stanisławowie: 
Gdyby p. Wożniakowski zjechał ze swojem ta 
warzystwem do tego ostatniego miasta, i dawał 
tam przedstawienia równocześnie z p- Sztenglem, 
niktby mu tego nie mógł zabronić. ., Powinno, 
więc być wolno n. p. teatrowi krakowskiemu, 
albo któremu z wiedeńskich, nająć salę we Lwo- 
wie, 1 dawać przedstawienia obok p. Kóniga i p. 
Miłaszewskiego. La 
Według doslownego brzmienia, i według dux, 
cha artykułu VI. ustawy o ogólnych prawach oby: 
wateli państwa, przywilej fundacji Skarbkowskiej, 
dający jej wyłączne prawo dawania widowisk te- 
atralnych, jest zniesiony, równie jak według brzmie- 
nia i ducha artykułu 3go tejże ustawy zniesione. 
są wszelkie przepisy, wykluczające np. nieszla- 
chtę od różnych urzędów publicznych, albo jak 
na mocy artykułu XIV. tej ustawy, upadły na- 
tychmiast ograniczenia, przeszkadzające żydom 
nabywać dobra tabularne w Galicji. Tinik, i 
W interesie sztuki dramatycznej w ogóle, a: 
sztuki polskiej w szczególności, byłoby do życze-. 
nia, ażeby się znalazł przedsiębiorca, któryby na. 
podstawie nowego porządku prawnego. w Austrji, 
uzyskał koncesję na założenie drugiego teatru we, 
Lwowie. Możeby nawet przedsiębiorstwo : takie, 
obok Skarbkowskiego teatru prowadzone, okaza: 
się materjalnie korzystnem dla przedsiębiorcy — „ 
wszak teatr ruski p. Baczyńskiego, „póki mie za- 
raził się moskwieizmem, utrzymywał się wcale 
nie źle w małej sali „domu narodnego." Równo- 
cześnie z uzyskaniem pierwszej, takiej. koncesji 
przez innego przedsiębiorcę, fundacja Skarbkow- , 
ska mogłaby się uważać ostatecznie za uwolnić 
ną od ciążącego na niej „przywileju.* Teniar4 
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Do kroniki działań moskiewskich w Turcji 
zapisać wypada wyjazd biskupa  Lipowanów 
(starowierców naddunajskich) do Moskwy i wyse- 
łanie ztamtąd podburzających przeciw istnieją- 
cym stosunkom odezw; dalej ciągłe starania wice- 
konzula w Tulczy, p. Leontjewa, przesiedlenia sta- 
rowierców do ziem moskiewskich. Wolno nam 
sądzić, że zamiary spełzną na niczem, gdyż nie- 
nawiść starowierców do rządu moskiewskiego 
oddawna jest znaną i wielekroć sprawdzoną. 

Donosiłem wam w ostatnim liście o pobycie 
p. Skaluna, oficera moskiewskiego, w Monastyrze. 
Otóż przed kilku dniami przybył on do Konstan- 
tynupoła. 

Z Bukaresztu donoszą, że Rumunia myśli o 
zupełaem oderwaniu się od Turcji. Turcja w ta- 
kim razie zamierza zająć Księztwa. 

Posełstwo czarnugórskie nie odniosło pożą- 
danego skutku. Wysłańcy wyjeżdżają jutro. 


Paryż d. 2. kwietnia. 

( 17.) Korespondencje, ńadeszłe z Japonii ob- 
jaśniają przyczyny rewolucji tam wybnchłej i 
już zresztą ukończonej walki między książętami 
feadalnymi (daimios) a tajkunem. Rywalizacja 
między tajkunem a panami feudalnymi egzysto- 
wała od dawna, czekano tylko sposobności do 
rozpoczęcia walki. Sposobność się wreszcie na- 
darzyła w czasie przeszłorocznej wizyty, którą 
posłowie zagraniczni składali tajkunowi w mie- 
ście Oasaka. Książęta feudalni życzyli sobie wszy- 
soy być obecnymi w czasie przyjęcia posłów euro- 
pejskich, chcieli wystąpić na ten obchód z całym 
przepychem wschoduim, na czele najbogatszych 
swych hufeów, dla zaimponowania Ruropejczykom. 
Tajkunowi chęć ta nie była zupełnie na rekę, w 
Europie bowiem uchodził ciągle za posiadającego 
najwyższą władzę wykonawczą i z tego błędu 
chciał skorzystać przy zawieraniu traktatu bandlo- 
wego, mogącego mu zapewnić ogromne korzyści 
materjalne i dopomódz z czasem do rzeczywiste- 
go pochwycenia władzy nieograniczonej, za po- 
mocą interwencji Francji lub innego mocarstwa. 
Przyjmuje przeto ministrów europejskich, nie cze- 
kając na przybycie książąt feudalnych, i zawiera 
traktat handlowy, na mocy którego porty Oasaka 
i Hogio, znajdujące się pod bezpośrednią jego wła- 
dzą, mają być otworzone w miesiącu lipcu 1867 
dla handlu europejskiego. Książęta feudalni przy- 
byli do Qasaka za późno, a nie zastawszy nikogo 
wrócili do domów, karmiąc w sercu zemstę za 
doznaną zniewagę, nie wiedząc jednak nie o za- 
wartym traktacie. W miesiącu lipcu otworzenie 
portów Oasaka i Hogio zostało ogłoszonem, i gdy 
się rzecz cała wykryła, nieprzyjaciele tajkuna 
wywołali bunt powszechny. Tajkun został schwy- 
tany przez wojska książąt Satsuma i Tosa, przy- 
szło do negocjacji między stronami, i za wsia- 
wieniem się mikady, zostawiono tajkuna raz je- 
szoze przy zajmowanym urzędzie. Wkrótes potem 
zamordowanie dwóch majtków angielskich przez 
poddanych księcia Tosy, który nie chciał wydać 
zabójców, znagliło posia angielskiego do szu- 
kania sprawiedliwości u tajkuna, którego u- 
ważał za najwyższego władzcę, mogącego uka- 
rać księcia Tosę, lub przynajmniej znaglić go 
do wydania morderców. — Naciśnięty tajkun 
nie chcąc, aby go Anglicy uważali za nieprzyja- 
Znego sobie, a nie mogąc dać im żądanej satys- 
fakcji, przyznać się musiał w końcu, że władza 
jego jest bardzo ograniczona i że nad księciem 
Tosy, jako swym równym i bardzo silnym feu- 
dalnym panem, żadnej nie ma przewagi. Żrozu- 
mieli wówczas Europejczycy, że i traktat handlo- 
wy, Z tajkuuem zawarty, nie ma wielkiego zua- 
czenia, i że przy lepszej znajomości wewnętrznych 
stosunków Japonii, mogli byli daleko lepsze wy- 
jednać warunki i otworzenie wielu innych portów 
uzyskać. nie chcąc jeduak do reszty depopulary- 
zować przychylnego europejskiej cywilizacji taj- 
kuna, czekali rozwinięcia się wypadków. Jakoż 
przed paru miesiącami powtórnie wybuchła rewo- 
lucja, i tajkun zmuszony był ostatecznie do zło- 
żenia władzy. Godność jego na zawsze została 
zniesioną w Japonii, a mikado ma obecnie za- 
miast tajkuna przy boku swym radę, złożoną z 
panów feudalnych (daimios). Traktat handlowy, 
z tajkunem zawarty, nie został wprawdzie znie- 
siony, ale pełnomocniey dworów europejskich przy 
zaprowadzeniu nowego porządku w Japonii bę- 
dą musieli zapewne nowe zawrzeć traktaty. 

Według zdania wszystkich powracających z 
obchodn przeniesienia zwłok Manina Go We- 
necji, uroczystość ta należy do najwspanialszych, 
jakie kiedykolwiek się odbyły w stolicy do- 
żów. Wenecjanie zrobili wszystko eo mogli, aby 
ntrwalić w pamięci cudzoziemców, na obchód 
ten przybyłych, wrażenia, jakie zwykle w szlache- 
tnych sercach wywołuje widok narodu, oddające- 
go cześć i składającego należny hołd wdzięczno- 
ści męczennikom Swojej SPA Bez kwestji, Ma- 
nin należał do rzędu ludzi, na których nawet nie- 
Przyjaciele żadnej skazy upatrzyć nigdy nie mo- 
gli. Cześć jego ns i cześć narodowi, co na- 
kj chwilach niewoli takich mężów wydać 


Przegląd polityczny. 
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24 . klasa diet, pensja 1500 
albo 1300 złr.; adjunkci IX. klasa diet, 900 i800 
złr.; ingrosiści, XI. klasa diet 700 złr.; k li 
ści, XII. klasa diet, 600 i 500 złr £ aludzy 300 
lub 200 złr. pensji. O diurnistach niema = pro- 
jekcie wzmianki. Aktuarjuszów, którzy dotych- 
czas wegetować musieli o 525 lub 420 zir. ro- 
cznej pensji, teraz już Zupełnie nie będzie. We- 
dle $. 5. projektu do ustawy mają sądy powiato- 
we podlegać bezpośreduio sądom kolegialnym 
1. instancji, a względnie ich prezydjom, które mają 
także obowiązek czuwać nad sprawowaniem obo- 
wiązków nrzędowych przez sądy powiatowe. 
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DODATEK do Nru. 80. GAZETY NARODOWEJ z dnia 5. Kwietnia 1868. 


Kilka dzienników wiedeńskich podało wiado- 
mość, że minister wyznań i oświaty, dr. Hasner 
rozesłał do namiestnietw okólnik, z poleceniem 
dania nauczycielom wskazówek co do wychowa- 
nia religijno-moralnego. Dzienniki te utrzymywa- 
ły także, że namiestnik Niższej Austrji, hr. Cho- 
rinsky podał remonstrację przeciwko temu okól- 
nikowi. Wiener Abendpost obu tym doniesieniom 
zaprzecza szelek, cechy prawdopodobieństwa: 

Biskupi przedlitawscy podali nowy protest 
przeciw uchwałom parlamentarnym w sprawie 
małżeńskiej i szkolnej. Adres ten adresowany 
jest do prezydenta ministerjum, ks. Auersperga. 
Figurują na mm podpisy wszystkich trzech lwow- 
skich arcybiskupów i ks. Greckiego. Podpisów 
biskupa przemyskiego i tarnowskiego niema. 

à La Presse, mająca stosunki z ambasadą au- 
strjacką, umieszcza następujące doniesienie: „Do- 
kładne infurmacje mówią nam, że pierwszy mini- 
ster austrjacki, br. Beust, oświadczył cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi, iż nietylko on, ale i cały 
gabinet musiałby się podać do dymisji, gdyby 
cesarz nie chciał sankejonować tych ustaw, które 
świeżo zatwierdziła Izba poselska. Matka cesarza, 
arcyksiężna Žofia, czyni zaś wszystko, byle tylko 
zmienić przyjazne usposobienie cesarza ku nowym 
ustawom“. 

O ministrze rolnictwa pisze wiedeńska Börsen- 
Ztg. „Zdaje się, że sprawa hr. Potockiego nie 
jest bynajmniej załatwioną. Jeździł on do Pesztu, 
nie będąc wezwanym, i miał tam osobiście wyło- 
żyć powody, które go skłaniają do wystąpienia z 
ministerjum. Dotychczas nie udzielono mu jeszcze 
jednak żądanej dymisji.“ 

Ten sam dziennik donosi także, że minister 
finansów Brestl miał dostać upoważnienie do ¢o- 
fnięcia swego projektu nałożenia podatku mają- 
tkowego. Sama jednak Börsen Ztg. mówi, że wia- 
domość tę należy przyjąć z wszelkiem zastrze- 
żeniem.  Pewniejszą ma być jednak wiado- 
mość, że rozbierano w Peszcie kwestję monopolu 
soli. Spodziewają się zniżenia ceny warzonki w 
Przedlitawii na 5—6 złr. za cetnar. Rząd ma 
mieć także zamiar kilkaset tysięcy centarów soli 
zakupić od pruskich liwerantów po 15 sgr. za 
cetnar. Kontrakt ma być nadzwyczajnie korzy- 
stny. Bórsen Ztg. pisze, że na każdym cetnarze 
będzie miał rząd 3—4 g. zysku, bo cła za tę sól 
płacić się nie hędzie. 

W tym tygodniu ma sejm peszteński zajmy- 
wać się ustanowieniem głównych pozycyj budże- 
towych. Wypracowanie projektu szczegółowego 
budżetu wymaga jeszcze wiele czasu. Bez niedo- 
boru nie obejdzie się jednak, jak o tem niektórzy 
marzyli. 

Wedle projektu do ustawy o biciu monet 
węgierskich, który br. Lonyay przedłożył sejmo- 
wi węgierskiemu, mają być w Węgrzech papierowe 
dziesięcio-krajcarówki ściągnięte zupełnie z obiegu, 
a ich miejsce mają zastąpić wyłącznie srebrne 
dziesięcio-krajcarówki. 

Na posiedzeniu wydziału pragskiego korpu- 
su piechoty, które się odbyło dnia 2. bm. była 
sprawa języka przy komendzie znowu na porząd- 
ku dziennym. Po przeczytaniu protokołu z o- 
statniego posiedzenia, na którem wydział uchwa- 
lił zgodzić się na życzenie cesarza i zatrzymać 
niemiecką komendę, zabrało kilku moweów głos, 
domagając się, aby przynajmniej przy wystąpie- 
niach mniej uroczystych, jak np. przy pogrzebach 
itp. zatrzymać czeską komeudę. Przewodniczący 
uznał jednak to żądanie za nielegalne, i gdy na- 
trafił w tym względzie na opór ze strony pewnej 
części zgromadzonych, 1ozwiązał zgromadzenie. 

Mowa Perczla ciągle jeszcze zajmuje Węgrów. 
Odbitki jej rozchodzą się codzień tysiącami, a sam 
Perczel odbiera ze wszystkich stron kraju od zwo- 
lenników nowego porządku rzeczy telegraficzne 
powinszowania. 

Do Pressy telegrafują z Pesztu, że Perczel 
przygotowuje nową  filipikę przeciw Koszutowi, 
opartą na dowodach dokumentarnych, którą za- 
mierza mieć w sejmie. 

Po rozwiązaniu cesarzowej ma być Zagrzeb 
iluminowany. Zapowiedziano tam przybycie ar- 
cyksięcia Albrechta. 


Niemcy. Na posiedzeniu z dn. 3. kwietnia 
rajchstag zatwierdził bez rozpraw traktat zawarty 
między Austrją a południowemi niemieckiemi pań- 
stwami. Sprawozdawca Unruh uznając doniosłość 
samych układów, gani jednak tych, którzy je za- 
warli bez zezwolenia rajchstagu. Na porządku 
dziennym był dalej wniosek Laskera, że członko- 
wie rajchstagu i Izby poselskiej nie mogą być są- 
downie ścigani. Hr. Bismark oświadczył, że chę- 
tnie chciałby zadowołnić wnioskodawcę w sfe- 
rze pruskiej, radzi mu jednak, wnieść ten projekt 
na pole związkowe, ponieważ rządy związkowe 
uważałyby go za przymus. Przytem kompeten- 
cja rajchstagu jest w tej sprawie wątpliwą. Zgro- 
madzenie przyjęło wniosek 119 głosami przeciw 
65 i odroczyło się aż do duia 16. bm. 


Francja. Wydział budżetowy, któremu Cia- 
ło prawodawcze poleciło rozebranie rządowych 
przedłożeń, odbywa co dzień po dwa posiedzenia. 
Pragnąc zrobić Izbie wszelkie możliwe ułatwie- 
nia, Wydział wybrał trzech referentów, Z których 
pierwszy zda sprawę z wydatków, drugi z do- 
chodów a trzeci z pożyczki. 

La France mówi: Zdaje się, że komisja, roz- 
bierająca ustawę o stowarzyszeniach, zażąda od 
senatu zwrócenia jej tej sprawy do ponownego 
rozpatrzenia. 

Poruszając sprawę „wolnego nauczania w u- 
niwersytetach* o czem pisaliśmy w przedostatnim 
numerze gazety, le Siecle tak się wysławia: „Woj- 
na, którą stronnictwo klerykalne zaczęło toczyć 
z paryzką medycyną , jest tylko epizodem walki 
teologii z umiejętnością. Lecz dodajemy z naszej 
strony, że nmiejętność pobiła już nierównie sil- 
niejszych nieprzyjaciół, jak owych 2.000 panów 
podpisanych na 'petycji, i ich zwolenników, zasia- 
dających na ni senatu. Deklamacje , podo- 

nie jak jęki i obelgi, pozostaną zawsze bezsku- 
teczną bronią. Pomimo wielkiego krzyku reakcjo- 
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nistów kraj będzie zawsze szanował pp. Cabanis, 
Broussais i Bichat (profesorowie medycyny w Pa- 
ryżu) i nie dopuści, aby doktorskie dyplomy po- 
trzebowały zatwierdzenja kilku szanownych bi- 
skupów,* 

W politycznym tygodniowym przeglądzie wie- 
czorny Monitor poświęca tym razem wyborom w 
południowych Niemczech do parlamentu cłowego 
tylko kilka uwag. Najwięcej kandydatów, pod- 
nosi Monitor, wynurzyło przekonanie, że niepowinno 
się przekraczać programu cłowego. 

Marszałek Niel oświadczył cesarzowi, że we 
wrześniu r. b. cała armia francuzka, wraz z ru- 
chomą 'gwardją narodową, będzie stała pod 
bronią. 

Baron Małaret przybył z Florencji do Pary- 
ża, gdzie parę dni zabawi. 

L' Opinion Nationale umieszcza gorący artykuł, 
poświęcony polskiej sprawie. Mówiąc v carskim 
ukazie, znoszącym nawet nazwę królestwa Pol- 
skiego, twierdzi, że Francja nie będzie tak długo 
spokojną, dopóki zarówno Holandji, która bojąc 
się oceanu, wystawiła olbrzymie tamy — nie 
zbuduje przeciw napływowi moskiewskiego bar- 
barzyństwa nieprzełamany mur, nazywający SIę 
niepodległą Polską. „Kiedyż nadejdzie 
stanowcza chwila, gdy ludy cywilizowane na ostatni 
ukaz car ki, mówiący finis Poloniae, odpowiedzą 
jednogłośnym okrzykiem : Vive ta Polognel* 


N. fr. Ps. ogłasza następujacy telegram z 
Paryża: „Pewną jest rzeczą, że Francja przygo- 
towuje jakiś dyplomatyczny akt względem pół- 
nocnego Szlezwiku“. 

O wypadkach w Grenoble, o których dono- 
siły telegramy, piszą teraz z Paryża do jednego 
z wiedeńskich dzienników: „Studenci Śpiewali 
„marsyliankę* i „walkę z tyranami”, poczem roz- 
prószyli się po zaułkach miasta. Sceny powtó- 
rzyły się nazajutrz w większych rozmiarach. Po- 
wodem był p. Giraud, który nie pozwolił przedsta- 
wienia w teatrze nowej sztuki pod napisem “on- 
sieur Lombard. Już w teatrze śpiewano „wojnę Z 
tyranami!* i krzyczano: „Precz z cenzurą!* Przed 
teatrem zebrał się ogromny tłum ludu, który po- 
ciągnął na plac prefektury. Tu wołano: n recz 
z gwardją ruchomą, precz z cesarzem: Ztąd 
ndali się wszyscy do mieszkania p. Giraud, Lwy- 
bili mu wszystkie okna. Ten sam los spotkał 
kolegium jezuickie i pałac biskupi. Dziś równa 
się Grenoble miastu, w którem ogłoszono stan 
oblężenia. Policja uwięziła kilkadziesiąt osób. 


Anglia. W parlamencie angielskim toczyły 
się dnia 3. kwietnia rozprawy nad kwestją kan- 
dy ską. Lord Malmesbury podniósł i zwrócił uwa- 
ge na politykę nieinterweneji. Statheden, Den- 
bigh, Kimberley i Russel chwalili politykę nieln- 
terwencji. Disraeli wnosi, aby z powodu „świąt 
Wielkiejnocy parlament przerwał posiedzenia do 
dnia 20. bm. Bndżet będzie wniesiony 23. bm., 
a rozprawy nad Irlandją dnia 27. kwietnia. Rząd 
zamierza stanowczo oponować projektowi Glad- 
stona. Wniosek Disraelego został przyjęty. 


Wschód. Z Aten telegrafują pod dniem 28, 
marca b. r.: „Parowiee „Kreta“ przywiózł w 
tym tygodniu 150 wychodźców do Syry. W 
Grecji znajduje się 70.000 emigrantów kreteń- 
skich.“ l | 
Wysoka Porta udzieliła koncesję na kolej 
adrjanopolską. Sułtan wysłał do Tunis dwa sta- 
tki ze zbożem. 


Moskwa. Nie wdając się w polemikę, bę- 
dziemy odtąd przytaczali główniejsze artykuły 
gazet moskiewskich, które najlepiej sami czytel- 
nicy ocenią: ; 

Słowo z dnia 28. marca pisze : A 

„Etnograficzna wystawa w Moskwie przy- 
niosła dla Rosji i całej Słowiańszczyzny daleko 
jawniejszą korzyść, aniżeli zjazd paryzki monar- 
chów dla planów Napoleona. Wystawa ta była 
chwilą historyczną w życiu narodów, w której 
brat poznał brata, uciśniony i bezsilny wolnego 1 
potężnego. Podczas gdy gabinety zachodnie przy- 
tłumiały narody swojemi obłudnemi słowy 1 pod- 
stępnemi czynami, to duch słowiański pokrzepił 
się i usuwa stawiane mu zapory. Najświeższym 
tego dowodem jest usunięcie z posad wpływowych 
w Moskwie takich mężów (Stowo rozumie przez 
nich Wałujewa), którzy byli przeciwnikami dążno- 
ści narodowych*. Thorp 

We wstępnym artykule Stawianskięj Zarji da- 
je p. Liwezak rządowi moskiewskiemu radę , aby 
w tej chwili Słowianom nie narzucał języka mo- 
gkiewskiego, lecz starał się pierwej obznajomić 
ich z rosyjską literaturą, z życiem moskiewskiem 
it. d. Gdy Sławianie Rosję poznają 1 ucisk ger- 
mańsko-łaciński dobrze uczują, wtedy będzie po: 
ra wystąpić czynnie. „Panslawizm prę dzej 
lub później musi się stać rzeczywi 
stościaą.* : 

Gołos z dnia 28. sa nadaje opis w: 
ożegnalnej, zaszłej we Lwowie w domu pro! . 
ER przed jego odjazdem do Wilna, i 
przytacza cały ten opis ze lwowskiego Słowa. Oto 
mniej więcej treść jego: „Wszyscy Russkije Z 
przeważnie akademicy — zgromadzili się u $weśo 
atca i druga (ojca i przyjaciela), wyrażając Eh 
swe najgłębsze współczucie w gorących ir y 
i stosownych spiewach okolicznościowy ta Koh 0- 
wackij wystósował parę gorących Big $ rej 
młodzieży ruskiej, zachęcając ją do „sda ; dia pra- 
cy dla wspólnej ojczyzny (abszozawo atico? AM po- 
wiada Gotos) i zalecając jej zgodę ŚJ Poe zenie 
rozdrobnionych sił wo imia świe | ya Z 
gośćmi, żegnającymi profesora, by!0 WISU zecho- 
Sławian, wielbicieli naszego zasłużonego siaała, 

Mówiono, że moskiewskiego am asadora 
Budberga, zastąpi w Paryżu by y minister po- 
licji, p. Szuwałow. Gazeta Kolonska zaprzecza tej 


wiadomości. + 
Ameryka. Komisarze lzby reprezentantów, 
wybrani w procesie Johnsona, stawali przed se- 


udowodnić, że Johnson usunął Stan- 


natem, ab 
x R lenia senatu. 


tona bez przyzwo 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Kronika. 


— Mianowanin. Minister sprawiedliwości mianował 
Pana Franciszka Vrabetza, adjunkta lwowskiego są- 


„du krajowego , adjunktem Bekretarjatu rady przy wyż- 


szym sądzie krajowym we Lwowie; — a pana Karola 
Siegla, oficjała wyższego sądu krajowego, adjunk- 
tem urzędów pomocniczych tegoż sądu, 

+ W sobotę d. 4. bm. zmarł we Lwowie po długiej 
i ciężkiej słabości w 61. roku życia p. Eugeniusz ka- 
zowwski, profesor przy lwowskiem gimnazjum akademi- 
ckiem, gorliwy nauczyciel i zasłużony badacz na polu 
jezyka ojczystego. Pogrzeb odbędzie się dziś popo: 
łudniu, 

— Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie Wy- 
działu Towarzystwa naukowo-literackiego, Pierw- 
szym przedmiotem było ukonstytuowanie się Wydziału, 
przyczem zachodziła ta trudność, że na 8 członków 
Wydziału, tylko czterech jest wybranych absolutną 
większością głosów walnego zgromadzenia. Gdy jednak 
według statutu, do kompletu Wydziału wystarczy pre- 
zes, Wiceprezes i czterech członków, więc Wydział 
nznał się za ukonstytuowany, a resztę członków, nie- 
posiadających absolutnej większości głosów, aby przypu- 
szezać do obrad i uchwał tymczasowo aż do następnego 
walnego zgromadzenia Towarzystwa, którego w chwili 
obecnej naprędce zwołać niepodobna. — W sprawie re- 
wizji statutów nchwalono, na następne zebranie Wydzia- 
łu, które się ma odbyć za dwa tygodnie, przyzwać nie- 
których członków 2 poza Wydziału, poczem po odby- 
tej dyskusji wybrana będzie komisja, która według zro- 
bionych spostrzeżeń statuta przejrzy, i potem zrewido- 
wany Wydziałowi i walnemu zgromadzeniu prze łoży. 
Początek istnienia Towarzystwa i składania wkładek 
miesięcznych, nstanowiono na d. 1. kwietnia b.r., a do 
czynności administracyjnych powołano tymczasowo p. 
Władysława Zawadzkiego. Wkładki przyjmuje tymcza- 
sowo ksiegarnia p. Karola Wilda, 


— Język urzędowy W sądach. Dokumenta, wy- 
chodzące z tutejszego c. k. wyższegu sądu krajowego, 
Są w największej części istną mozaiką językowa. Na 
podaniach, pisanych po polsku, można na odwrotnej 
stronie znaleźć najprzód rezolucję po niemiecku: Wird 
dem k, k, Bezirksgerichte i ta d., poczem znowu następuje 
Po polsku formułka: „O czem w myśl powyższej rezo- 
lucji c. k. wyższego sądu krajowego zawiadamia się 
stronę...* i t. de Dotychczas dwa tylko sądy powiatowe 
(w Lubaczowie i w Busku) dla uniknięcia podobnej mo- 
saiki przesłały c. k. wyższemu sądowi krajowemu wraz 
z polskiemi pismami spornemi, relacje pisane po polsku. 
Ciekawi jesteśmy, kiedy też reszta sądów powiatowych 
pójdzie za tym przykładem i zastosuje się do rozporzą- 
dzenia, które pan minister sprawiedliwości wydał w tej 
mierze. 


Ostatnio wiadomości. 


Tagblatt pisze: „Hr. Potocki powrócił wozo- 
raj (8. bm.) z Pesztu. Deputowani, którzy mają 
z nim stosunki, atrzymują, ze zatrzyma swoja tekę. 
W tym tygodniu jadą ministrowie Giskra i Taaffe 
do Pesztu.“ 

Na posiedzeniu peszteńskiej [zby magnatów 
odczytano komunikat ministra spraw wewnę- 
trznych, odnoszący się do uroczystości po roz- 
wiązaniu cesarzowej, i przedłożono uchwalone w 
Izbie poselskiej projekta do ustaw. 

Debatie ogłasza memorja} jenerała Tiirra o 
kwestjach pospolitego ruszenia i oparcia armii 
austrjackiej na żywiołach narodowych. 

Centralny wydział honwedów na posiedzeniu 
dnia 4. b. m. postanowił, wszystkim stowarzy- 
szeniom honwedów na Węgrzech przesłać bez- 
stronny opis zajścia między Perezelem a komite- 
tem centralnym, zawezwać wszystkie stowarzy- 
szenią do udziału w walnem zgromadzeniu dnia 
4. maa, i zawiadomić je oraz, że tymczasowo 
wydział centralny podług statutów będzie dalej 
pełnił funkcję. W skutek tego uchwalono żądać 
od Perczela zwrotu protokołów, korespondencyj i 
pieczęci stowarzyszenia. Jedocześnie powierzono 
osobnemn komitetowi wypracowanie oświadczenia, 
zbijącego zarzuty, jakie Perczel poczynił wydzia- 
łowi. Zgromadzenie, któremu przewodniczył wi- 
ceprezes Beniczky, zachowało się w granicach 
umiarkowania. 


Do Aten przybyli arcyksiążęta Rajner, Fer- 
dynand, Ernst. w Grecji rozpoczęły się wybory 
do Izby poselskiej. 

La Patrie mówi, że skonfiskowany w Paryżu nu- 
mer dziennika Znternational z dnia 4. bm. mieścił 
w sobie list papieża do cesarza austrjackiego w 
sprawie kościelnej. Pismo to uważał rząd za 
podrobione. 

Do Wiener Tagblatiu telegrafują z Paryża: 
„Moskwa zaprosiła Francję, aby wraz z nią przed- 
sięwzięła w Berlinie przyjacielskie kroki w celu 
zapobieżenia niekorzystnej zmianie w sprawie pół- 
nocnego Szlezwiku." i 

Debatte donosi, że Ignatiew, poseł moskiewski 
w Stambule, podczas kilkodniowego pobytu Swe- 
go w Wiedniu starał się usilnie przekonać tam- 
tejszej koła dyplomatyczne, że polityka Moskwy 
wobec Turcji ma cechę wybitnie pokojową. 

L'Etendard i laPatrie przeczą, aby w Warsza- 
wie miały być zniesione francuzkie ajencje kon- 
zularne. ; 

Do starej Pressy telegrafują z Paryża pod 
dniem 4. bm.: „Pruski poseł, p. Goltz, zawiado- 
mił p. Cremieux, że pruski konzul w Bukareszcie 
otrzymał poleceme zaprotestować przeciw ustawie 
żydowskiej*. r 

Dnia 3. b. m. złożono w sądzie kilka mów 
Johnsona, w których prezydent denuncjował kon- 
gres. Mowy te będą służyły za dowody przeciw 
oskarzonemu, 


Drukiem Kornela Pillera. 


